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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o z k a z  do Z a r z ą d u  c yw i ln e g o  K r ó le s tw a  P olsk iego

1. Przez Najwyższy rozkaz JEłJO CESARSKO KRÓLEW­
SKIEJ  MOŚCI,  w yd a n y  do  z a r ządu  cywi lnego ,  w  Carskió in-  
S io l e  dnia 2 8  Wr ześn ia  1 8 5 6  roku.  — Zma r ł y  w y kr eś l on y  
zos t a j e  z listy urzędn ików:  na d z o rc a  s p ł a w u  na rzece  Wiśle 
r a dc a  hon .  Gprodecki .  —  Posun ięc i  za wiyslugę lat, na r eges .  
koleg. ,  w kom.  r ząd.  p r zych .  i ska rbu:  w wydziale  d ó b r  i la­
s ó w  r z ą d o w y c h  p. o : r ac h mi s t r z e  Siedlisli i,  s e k re t a r za  P l e ­
w iń s k i ,  i ad juuk tów:  t egoż  wydz i a ł u  Cichorski,  i kont rol i  i 
p o d a t k ó w  s t a łyc h  K o s m o w s k i ,  p.  o. ad junkta  dz iennikarza  
wydzia łu  d o c h o d ó w  n i es ta łych  M r o z o w s k i  i u r zę d n i cy  d o  
p i s m a  w kom.  rząd.  p r i y ch .  i akarbu:  M ro c z k o w s k i ,  J e z io ­
r a ń s k i ,  M a s ło w s k i  i D z ie w u lsk i .— Diiib 1 Października 1 8 5 6  
r .  —  Przyjęty do służby z d y m is j o n ow a n y c h :  Uwol ni ony  w r. 
4 8 5 1  z A l e i opo l sk i ego  pułku s t r ze l ców p od po r uc z n i k  N i -  
s k o w s k i ,  na p. o t łu ma c z a  w rządzie  gub .  R a d o ms k i m  od  
4 0 (2 2) Lipca  1 8 5 6  r  , z p r z e m i a n o w a n i e m  na sekre t ar za  
p r o wi nc j on a l ne g o .  — 11. P i z e z  pos t a n owi en i a  Namies tnika 
Kró l es two,  w za r ządz i e  XIII ok ręgu  komunikacj i ,  m i a n o w a ­
ni: p.  o. ma j s t r a  r obó t  f as z y no wy ch  Kran.  G r udz ińsk i ,  p. o. 
kon du k to ra  kl. 2ój  pr zy  d r o g ac h  bi tych,  i p.  o. k onduk t or a  
klassy 2ój  p r zy  d r og a c h  b i tych  T e o d o r  G a c z o w s k i  p.  o. 
ma j s t r a  r o b ó t  f aszynowyc h  — III. Przez pos t anowi en i a  r ady 
admi n i s t r a c y jn e j ,  w kanccla i j i  r ady  a dmi ni s t r a c y j ne j  Kiól e-  
s t w a ,  mi anowa n i :  p. o.  p o d s e k r e t a r z a  klassy 2<5j Kajetan 
K o z ło w s k i ,  p.  o.  p o d se k re t a r za  klassy łój ;  p.  o.  p o d s e k r e ­
t ar za  k l a s s y  dój Antoni  S z a je w sk i ,  p. o p o d s e k r  klassy 2ój 
i kancel i s t a  kl. 3ć j  banku  Polskiego St an i s ł aw Sienn ick i ,  p.  
®. p ó d s e i r e ł a r z s  klassy 3 ć j . —  W wydzia le  komiss j i  r z ą d o ­
wej  s pr awi ed l iwoś c i ,  m i a n o w a n i :  p i sarz  kance l a r i i  z i ermaó-  
akiój gub.  Augus towskie j  wydz ia łu  Sgo w S uwa ł ka c h ,  a s s e s ­
s o r  koleg.  Hipol i t  Z im n o c h ,  p. o. s ędzi ego t r y b un a ł u  c y wi l ­
n e g o  wydz i a ł u  ł g o  w Ło mż y ,  i sędzia t r y bu n a ł u  c y wi lnego  
g u b .  Au gus towsk i e j  wydz i a ł u  ł g o  w Łomży,  a s s e s s o r  koleg 
S t a n i s ł a w  B r z o z o w s k i ,  p.  o. p i sarza kancelar j i  z i emiańskić j  
g u b .  Augus towskiój  wydzia łu 2 g o  w S uwał kach ,  z z a c h o w a ­
n i em m u  s t opn i a  sę dz i ego  łó j  instancj i .  (D, n )

—  A m b a s a d o r  Por ty  Ot tomańsk ić j  pr zy  d w o r z e  C ES AR­
S KO Rossyj skim Mechmel P a s z a  p rz y je c h a ł  z P e t e i s b u r g a  
d o  W a r sz a w y  i ząjął  r e z yde nc j ę  w Be lwederze .—  W o r s z a ­
ku pose l skim brzybyl i  Bess in  Bej i S a m i - B e j  u r zę dn i cy  p o ­
se l s twa ,  j e n e r a ł  -  m a j o r  A l i -P a s z a .  pu ł kowni cy  Tefig - Bej i 
O sm an-B ej ,  j ako  też ma j or owi e  wojsk t u r ec k i ch  M echm et-  
B fe n d i  i S z o k ę  Bej

—  Kurs Giełdy IV arszaw skiej z  dnia  16go (28)

! L is topada. — Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 11. L isty  zastawne IUgo 

j okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
j kop. 39. — N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z roku 1854 
j (oprócz kuponu) 5°/0. żądano rsr. 100 ko. 86. P o-  
•! zyczka rossy jska  z 1855 zadano rsr.  101 ko. 86. 

Za pólimperjaly zadano rsr. 5 kop. 16. — K upon  
Obi. rsr. —  kop. 6 4 ‘/ 9. Listów zastaw, kop. 26.— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kap. 635/ 9.

KorresponcIesBcja Mrosiiki.
l.wów d. 24 Lisio/jada 1S56 r.

Ze wszystkich  s tanów  sk łada jących  społecz­
ność naszego kra ju  pos iada  jed en  stan kupiecki 

j pewien rodzaj reprezentacji, on tez jed en  może 
J mieć jakikolw iek w pływ  na własne, a przez to po- 
j średnio na krajow e interesa. Reprezentacją  s tanu 

kupieckiego są tak zwane izby handlowe, w yb iera ­
ne w kilku znaczniejszych miastach z pom iędzy 
kupców  i przez nichze samych. Nie mają one 
w rzeczach p raw o d aw s tw a  lub administracji b y ­
najmniej s tanowczego ani naw et doradczego g ło ­
su; lecz zdanie ich w odpowiedzi na zapytania  
w ładzy  je s t  przynajmniej ważne ja k o  świadectwo 
opinji krajowej w niektórych rzeczach. Izby  han-  

l d low e i przemysłowe od '.ywały się w kilku w a­
żnych kw estjach publicznych, szczególnie zaś ob­
chodzi cały  kraj kwestja  o lichwę. Juz  w r. 1853 
ośw iadczyły  się izby handlow e za zniesieniem v- 
Stnwy o lichwie, lecz w tedy  wniosek ich został bez 
skutku . Obecnie zapyta ł rżąd  znowu izbę o zda­
nie, az’ali zniesienie zakazu lichwy, lub  ścieśnie­
nie onego je s t  na czasie lub nie. Izba  h an d lo w a  
L w o w sk a  ośw iadczyła  się za zupełnem zniesie­
niem zakazu lichwy. Pow ody  jakieini izba han d lo ­
w a  swój wniosek popiera ,są  w praw dzie juz 'tak  po­
wszechnie przez ekonomistów społecznych słusz- 
nemi uznane, ze zbytecznie je s t  je  powtarzać, nie­
k tóre  jed n ak  w ynika ją  ze szczególnych naszego 
k ra ju  s tosunków . Zniesienie robocizny w  skutek  
zmiany s tosunków  włościańskich pociągnęło za so­
bą tak wielką potrzebę kapita łu  obro tow ego w każ- 
dym  zarządzie dób r  ziemskich, z'e wszelkie zapo ry  
przeciwko lichwie o d la t5 0 u  przeszło u nasistnieją-

N AJ NOWSZE SWATY.
SZKIC DO KOMEDJI. 

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

( Ciąg dalszy).

—  T o ty  Maryniu!
—  Ach! ach! kolki mię zam ęczą, cha, cha, 

cha, tak, ja mój Stasieczku, w iedziałam  że j e s ­
teś, i ten  źrebak i sam ow ar i... to  moja spraw ­
ka; prawda że zgrabny figiel, bo widzisz ciotka  
mi tu przyjśdź nie pozw oliła.

—  A  jak w yładniała kochanie m oje sze ­
pcze m łodzieniec ściskając jej rączęta.

—  N a potem  takie p ieszczoty! dość już tego  
śmiechu! nie marny czasu —  trzepie M arynia, 
oglądając się na w szystk ie  strony; — K uba mi 
pow iedział że jesteś, ale czekaj bo oni tu w rócą  
w szy scy  jak się przekonają że  nie praw da...—  
słu ch aj, nic z nią nie zrobisz, z ły  plan, s ły sz a ­
łam  w szystk o .

—  To i cóż tu począć moja Maryniu? radź 
bój się Boga, w iesz, już takem  zdesperow any...

—  A  po czterech m iesiącach przyjechałeś?
—- N ie m ogłem , jak cię kocham, nie m ogłem ,

bióro, stryj, brak funduszów, teraz sukcessja  na 
m nie spadła...

—  D obrze, dobrze, jedź do m iasteczka, ja 
tam przyjadę do ciebie, nie rna rady trzeba u- 
ciekać od niej; bo jak  cię serdecznie kocham , 
pow iedziała że m ię póty  nie w ypuści póki sam a  
za m ąż nie w yjdzie. A le nie tak, czekaj, to  ź le ... 
słuchaj lepiej ty  przyjedź p om n ie ... patrz, patrz 
już wracają, o M atko Boska...

—  No i cóż? —  pyta niecierpliw y Stasio?
—  Z Jankiem  pom ówisz otw arcie, zapłać mu 

co chce, on ci zrobi w szystk o ... mój Stasiu bo 
ja  tu umrę, do widzenia! — zakończyła ucieka­
jąc  z pokoju.

—  A le, ale, proszę cię Stasiu nie urnizgaj się 
tak do ciotki bo mi to bardzo przykro...

— Co się dzieje! co się dzieje! — w ola  w pa­
dając zawalana b iotem  A gnieszka — no moi 
państw o, kto w idział, kto s ły sz a ł takie h e­
rezje!!!

—  T o jakieś oszukaństw o, faines! —  pow ta­
rza Jankiel kiwając g łow ą.

—  N o i cóż? pyta Stasio — przebił się?
— Ani m yślał proszę pana, a sam ow ar p eł-  

niutki nalali — C hryste Panie zgubionam .

ee. okazały się bezskutecznemu bo każdy właści- 
j  ciel ziemi chętnie zapłacił wielki procent byle ty lko 
i nie narazić się na zupełną u tra tę  dochodu  przez 

nieopłacenie robocizny. W  żadnych  też latach nie 
doszła  s topa  p rocentow a takiej wysokości jak  od  
r. 1848. P ra w n a  s topa p rocentow a 5°/0 lub  naj­
więcej 6°/o. s ta ła  się zupełną illuzją, faktyczna zaś 
dziesięćkrotnie przewyższyła praw ną. Sześćdzie­
siąt od sta rocznie stało się powszednią ceną kapi­
tału, tak, że pobierający dwadzieścia cztery, lub 
cale dw anaście  za sto uchodzili za kapitalistów 
praw ie  nierozuniiejących własnej korzyści. Ale 
ju ż  przed tein była l ichw a bardzo pow szechną 
w Galicji. Praw ie powszechnie pobierał każdy  
kapita lis ta  procent wyższy nad przep isany  pięciu 
lub sześciu od sta. Przypuszczano  przed rokiem 
1848 powszechnie że s topa  procentow a faktyczna 
w ynosiła  siedm do ośmiu od sta. Lecz to była ce­
na kapitału  liczona w przecięciu, bo w  różnych 
czasach i w różnych  miejscach byw ała  ona w yż­
szą lub niższą. W reszcie rodzaj interesu, k red y t  o- 
sobisty  i termin odddan ia  miał bardzo wielki w pływ  
na zmianę tejże.

Z tego natura lnego s tanu  interesów by łaby  się 
w  Galicji w yrabia ła  zawsze pewna odpow iednia  
s topa  procentowa. Lecz us taw a  l ichw iarska i o- 
graniczenie s topy  procentowej miało dwojaki sprze­
czny sobie skutek. Jedni z kapitalistów niechcieli 
się narażać na zarzut l ichw iars tw a i możliwy z tąd  
proces lichwiarski, ukryw ali  swoje kapitały, czyli 
raczej uchylili je  od  powszechnego obrotu. W o ­
lał nie jeden  umieścić kapita ł swój w papierach  
publicznych przynoszących  także 5°/0 lub 4 % ,  bo 
miał kapita ł pod  ręką. K to  mógł ten kupow ał 
ziemię, do b ra  bowiem czyniły w przecięciu 7°/8 
czystego dochodu, często zaś więcej. Z tąd  zape- 
w ne pochodziło to praw ie  gorączkow e dążenie, 
w szystkich  ludzi pos iadających  kapitały, do na­
b yw ania  dóbr. Nie miało bowiem żadnego pow a­
bu  mieszczenie kapitałów' w różnych gałęziach 
przemysłu. Przem ysł opiera się na kredyeie, a kre­
dy t  był przez u staw ę l ichw iarską zatamowany.

Drugi rodzaj kapitalistów, mniej legalnych, a 
bardziej chciw ych korzystał z powstającego przez

—  Cóż tak w ielkiego? kupisz pani inny, ba­
gatela  5 0  z).

—  Jak to  bagatela? to krw aw a praca moja! —  
w yrzeka ciotunia zbierając po podłodze.

—  A niech pan jej pom oże — szepcze Jan ­
kiel —  to będzie grzeczn ie...

— K aż to pani w yrzucić do djabla, stary  
grat jakiś...

—  W  imię Ojca i Syna! — m ów i żegnając 
się ciotunia kto tu m ów i o djabłach?

— J a !  —  od zyw a się uśm iechnięty Stani­
s ław  — ot w eź pani tę serw etę w ytrzeć pod ło­
gę i b asta ...

—  C o, serw etą  moją?
—  S erw etą  bo taka brudna...
—  Co W. pan gada? —  szepn ie Jankiel trą­

cając g o  w bok.
— A najlepiej pani dobrodziejko —  m ó w i  

dalej jak b y  nie s ły szą c  i nie czując przestrogi 
Jan kia — zaw ołać K uby on tym  pociesznym  
surdutem ...

—  Panie ja nie rozum iem  tego...
—  Kuba! Kuba! — w ola  uchylając drzwi Sta­

s io — dajno ognia do cygara; a ciszej: niech zaje­
żdża nasz furman... zobaczy pani dobro Iziejka —



rażeniem się na processa 
procent swoje pieniądze. ; 
clnćfarże bprócz lichwy 
w prawhcfhu jirześladb- 
kreśliła izba handlow a 

do mhiiśterium bardzo 
zasu gdy lichwę póliczo- 
podpada jących  postępo- ■

dla  Galicji.« Dawniej 
bowiem uznawały us taw y  lichwę za przewinienie, 
ale trybunałem  dla niej były  zwykle s ą d y  cywil­
ne, szlacheckie, było to zatem przewinienie j a k o ­
by uprzywilejowane co do jury/.dykeji. Przywilej 
ten zniesiono przed kilkoma laty i przekazauo li­
chw ę sądom karnym. T a  zmiana pogorszyła  rzecz 
zamiast j ą  polepszyć. K ażdy  lichwiarz żądał przy­
najmniej o 12°/o rocznie więcej za narażenie się na 
kozę. Izba hand low a  oświadcza wręcz niż ustawa 
o lichwie była je d n ą  z g łów nych i s tanow czych  
przyczyn stagnacji i upadku  przemy słowości w G a­
licji. T a  ustaw a pozbawiła targowicę pieniężną 
najszanowniejszych sił (t. j .  większych kapitali­
stów  1 ludzi dbających o sław ę rzetelności) a wy­
łączne panowanie nad nią dostało  się w ręce bez­
w sty d n y ch  lichwiarzy. Ci bowiem nie mieli kon­
kurencji i postanawiali dowolnie  s topę lichwiar­
skiego procentu, a osłaniając lichwę rozmaitemi 
wybiegami, potrafili z góry  się zabezpieczyć od 
ry g o ru  praw a i pow etow ać sobie możliwe straty. 
D osyć powiedzieć, że zniesienie us taw y o lichwie 
wznieci większą konkurencję kapita łów, aby  w y ­
rozumieć że przez to samo właśnie us taną  do ty ch ­
czas tak w ygórow ane wymagania lichwiarzy. J e ­
żeli wolno będzie wyższy pobierać procent nad 
6°/o w tedy  faktyczna s topa  procentowa spadnie.

Z tych  i wielu innych pow odów  oświadczyła się 
izba hand low a  za zniesieniem zakazu lichwy, d o ­
da jąc  życzenia względem zmiany ustaw  o procen­
tach  za zwłokę wypłaty jak ie jko lw iek  summy. P ro ­
cent o d  summy niespłaconej na termin, liczy do tąd  
u s taw a  po 4 proc., jeżeli nie był inny, rozumie, się 
p raw ny , a zatem piąty lub szósty, w ymówiony. 
Izba przedstawia ażeby i w takich w yp ad k ach  
przyznaw ano procent p o d ług  istniejącej w ła ­
śnie wartości kapitału. —  Dalej w ystaw ia  izba 
han d lo w a  korzyści publicznych zakładów  pożycz­
ki, i czyni wniosek, by  takow e po wszystkich  zna­
czniejszych miastach zaprowadzić.

W e  L w ow ie  istnieje podobny  zakład, je s t  to 
tak zwany bank ormiański. K ap i tu ła  orm iańska 
ma przywilej na zakład  zas taw ów , z praw em  po­
bierania wyższego procentu  (8 proc.) nad prawny. 
Zak ład  ten je s t  w  samej rzeczy dosyć d o b roczyn­
ny. P rzyjm uje on zas taw y  wszelkiego rodzaju, a 
za opłaceniem procentu  z góry  za cały rok, można 
zas taw y długie la ta  zostawić w tym bauku. jeżeli 
k to  nie je s t  w stanie w ykupien ia  takow ych.

Nie mogę tu pominąć krotochwilnej pomyłki 
do jakiej tutejszy » Przewodnik" dał pow ód  w tej 
mierze. Ogłosił któś w P rzew odniku  now y sposób 
taniego przechowania futer przez lato. Sposób  ten 
miał na tem zależyć, aby  fu tra  zastawiać: za małą

m ówi zwracając się do cioci —  jak to dym  śli­
cznie przez firanki przechodzi, takie rysuje żó ł­
te  desenie...

—  I pan byś śm iał moi państwo!
— I cóż to wielkiego? stare strzępy, m ała  

szkoda, m y raz w tow arzystw ie kolegów  p ię­
kniejsze spalili, bo to pani dobrodziejka nie wiesz 
jak się  to robi: sprzedaw szy na pniu zboże, pie­
niądz w  kieszeni, to hulaj dusza! — A le widzę 
pani dobrodziejka jesteś  zajęta — przepraszam , 
jedziem y panie Jankiel...

— Panie dobrodzieju herbata będzie, taka  
krzyw da dla m nie, —  a pszenicy nie obejrzysz  
pan?

—  Jutro — potem  — nie mam cza su — g ło ­
wa inię boli, tu taki sw ąd, fel... żegnam  panią.

I uk łoniw szy się nisko, w yb ieg ł na podw órze, 
a sk oczyw szy  do bryczki, popędził ku miastu.

—  Ny! co to jest? — spyta ł Jankiel stojąc  
jak nieruchomym.

—  Co jem u się stało? — pow tórzyła A gn ie­
szka załam ując ręce, —  to jakiś hulaka moi 
państwo!

— A le gdziebi tam —  ja jeg o  znam z d zie­
ciństwie —  on się obraził  bo to w ielgie pa-
niątko.

pożyczkę przez lato w ormiańskim banku, a za n a ­
dejściem ziniy w ykupyw ać  je. B y łaby  w tem za­
wsze wielka korzyść bo futro by  się przechowało, 
i tiióżna jeszfcze mieć w ygodę przez Zaciągnienie 
niewielkiej pożyczki za op ła tą  niewielkiego p ro ­
centu, zamiast płacić drogo kuśnierzom. Zaledwie 
się ta  rad a  pojawiła w Przew odniku, a było to la. 
tem. natychm iast zbiegło się m nóstwo właścicieli 
fu ter  do banku, by j e  Zastawić i tanim kosztem 
przechować. Interes w yda l się tak  korzystnym , że 
niektóre osoby  poprzyjeżdżafy ze wsi, by sWOje 
futra w banku umieścić. Lecz niestety, s tątilta nie 
pozw alają  bankowi przyjm ować futer  na zastaw. 
W szyscy  ci spekulanci przeto odeszli zawiedzeni 
w swoich w idokach, a niektórzy z nich poniósłszy 
nadarem nie koszt przejażdżki ze wsi w stydzili  się 
pow racać  ze skarbem futrzanym  do domu, więc 
poumieszczali j e  za do b rą  op ła tą  u kuśuierzy. —  
Przew odnik  miał podobno z tego pow odu  kilkare- 
klamacji, lecz wytłum aczył się najlepszemi c h ę c ia ­
mi tak  d la  banku, jak  dla publiczności. N ow e za­
kłady  zastawne pow inny to uwzględnić. Jeszcze 
ja k o  pit/m  desiderium  wyraziła  izba hand low a  
w swojein sprawozdaniu: szybszego postępowania  
sądów , czyli raczej zmniejszenia formalności w p ro ­
cesie cywilnym. W ątpię , aby  to się dało inaczej 
uskutecznić j a k  przez zastosowanie  postępow ania  
fi aneuzkiego, które i u  was istnieje. T o  zaś ma u 
nas nadzwyczaj wielu przeciwników.

Czytaliśmy z zajęciem w Kronice wiadomość 
dok ładną  o progach D nieprow ych i o usiłowaniach 
ułatwienia żeglugi na tej rzece. —  Zdaje się, że 
w żwiązku z zabiegami około urządzenia  żeglugi 
między Bałtykiem a morzem Czarnem były  p róby  
sp law nośei D niestru  czynione u nas niedawno 
przez francuzkićh inżynierów. Mieliśmy także g o ­
ści francuzkich oglądających  lasy łopatyńskie  (pod 
B rodam i) . 'S p row adz ił  ich w łaśc ic ie lŁopatyna hr. 
Adam Zamoyski, k tóry  podobno wielką ilość 
drzew z tych lasów przedał francuzkim przedsię­
biorcom.
j Co do kolei od K rakow a  do B rodów  i Czernio- 
wiec iść mającej, to ja k  wiadomo pasmo od Prze­
myśla wzięło tow arzystw o tutejszych obywateli 
na siebie. Dotychczas wymierzono i zap ro jek to ­
w a n o  linję mającą ile się zdaje i ść u a  Lw ów , W iu- 
niki i dalej. Jes t  w tein odmiana od dawniejszego 
pro jek tu , pod ług  tego bowiem miała linia kolei 
zw racać się za Lwowem na północ ku Ja ryczow o- 
wi. Nie podaję  wszelako tej wiadomości za pewną 
gdyż ostatnie zatwierdzenie projektu  i przyjęcie 
tej lub owej linji jeszcze nie nastąpiło. T ym cza­
sem subskrybenci galicyjscy odznaczyli się przed 
subskrybentam i innych jprowincji sumiennem d o ­
trzymaniem terminu wyznaczonego do spłacenia 
pierwszej kapita łowej raty.

Mieliśmy także w miesiącu znoyvu nierównie 
więcej ożywiony targ, tak zw any Sto  Jursk i,  niż 
w innych latach. Są  to zapewne p rzedgryw k 
przyszłego ruchu przemysłowego, jak i  nam kolej 
żelazna zwiastuje.

Pomimo tego krzątania  się około sp raw  mate- 
rja lnych, pomimo tego że w D ublanach  coraz wię-

— Może! m oże, takeśm y uciekli niegrzecznie.
—  Tak... niech W . pani się n ieturbuje, ja j e ­

mu witłom acze, mi tu przyjedzierny jutro.
— Mój Jankielku zlituj się , jeżeli mi dobrze 

życzysz! przyw ieź go , przyw ieź jeszcze, ja  go  
przeproszę ..

—  I co za to będzie?
— A  przecieżetn ci dała rew e r s? ..
—  Z przeproszeniem , to tilko za stręczenie; 

ja W. pani pow iem , ja  go  przyw iozę, ino tę ja ­
łów kę srekatę...

—  Co, jałów kę?
—  N y do Jankielka niech W . pani każe od­

prowadzić...
— A leż bój się B oga...
— Co to dla W’, pani takie bagatelk ie —  ny  

ja  czekam ja łów k ę, i upadam do nóg —  niech  
W . pani się nie frasuje... będzie wsistko dobrze.

Teraz przenieś sdę znow u kochany czy te ln i­
ku do sąsiedniego m iasteczka i zajrzyj ze mną  
do hotelu imć paua Jankla, w środku rynku p o ­
łożonego.

W ejdź w bramę nad którą wisi rosochata g a ­
łąź zielonej sośn in y , z tej na lew o do gościnnej

cej p rzybyw a  uczniów, że młodzież coraz moemój 
dezertuje ławki szkół -kłassyczuych, jeżeli -nasze 
gimnazja tak  nazwać wolno, słowem- pomimo co­
raz wybitniej Sic pojaw iających  dążności p rzem y­
słow ych, jeszeże się nasze u m ysły  nieprzejęły do 
tego s topnia materjalizmem, aby  nam bezkarnie 
można w oczy bryzgać zaparciem zupełnem ideal­
nej s trony  życia. .

.Spróbował tego nieszczęśliwy nasz »Swit« ależ 
gorzko to przypłacił. Odezwało się i w  W a rs z a ­
wskich pismach echo powszechnego oburzenia, 
jak ie  wzbtldżił w naszej publiczności. A je d n a k  
nie miał on tak złych zamiarów ja k  jego  program, 
arcy-niezgrabnie sklecony, okazyw ać się zdaje. 
P rzekonał się ty lko p. W iniarz  i p. W isłocki,  że 
dżieńnik polityczny w ydaw ać  i redagow ać  w  k ra ­
ju  gdzie jakako lw iek  je s t  dozw olona  dyskuss ja  
w polityce, to cokolwiek więcej niż zapełniać 
szpalty  u W a n d e re ra '< k tó ry  idzie wyżłobionym 
już raz torem. Przekonali się, że aby  w ystąp ić  z j a ­
kąś b arw ą polityczną, trzeba się dobrze obliczyć 
z zasobem sił inteligeneyjnyeh i moralnych, z s u ­
mieniem publiezuem i usposobieniem publiczności. 
Z daw ało  się tym  panom, że to w ystarcza  gdy  się 
nawzajem: powołali do reprezentowania op in ji p u ­
blicznej. Zapomnieli, że taki m andat musi i publi­
czność podpisać dobrem przyjęciem dziennika. N a  
to zaś, by go przyjęła trzeba trafiać do jej przekona­
nia, trzeba mieć za sobą albo jak ieś  imie Znane i do ­
brze widziane w kraju albo przynajmniej dobrem  
ustylizowaniem program u i zgodną z duchem pu- 
bli czności dążnością  kierować sobie do wziętośći 
drogę. Zapomnieli, że w ydaw anie  dziennika je s t  
krokiem politycznym, a zatem podlega ogólnemu 
axiomatowi polityki, że m ylny k ro k  rów na  się 
zbrodni. Za wiele już o Świcie pisano i mówiono, 
aby  jeszcze rzucać kamieniami na niego, teinbar- 
dziej, że podobno ma zmienić postać  i redakcję. 
B y łoby  to najrozstropnjejszeco uczynić może, jeżeli 
się zmieni na lepszą. Świtowi brakuje  2ch rzeczy: 
do b ry ch  piór d la  dziennika i d la  fejletonu. Z tem 
wszystkiem żalowanob v go g dyby  ustał, b o n ie  
Świt, ale dziennik po lityczny we Lw ow ie  je s t  b a r ­
dzo pożądany, że nie powiem potrzebny.

Miało od nowego roku  w ychodzić  pismo h u m o ­
rystyczne  illustrowane, je d n a k  przedsięwzięcie zo­
stało  stłumione w sa inym  zarodzie W ydaw nic tw o  
Bibljoteki Polskiej było ju ż  zachwiane, w y d aw ca  
miał sp ra w ę z  nakładcą, teraz ogłasza, że. ich sprze­
czka załatwiona, bo zdali się na s ą d  po lubow ny , 
k tó ry ju ż  sp raw ę  rozstrzygnął. Tym czasem  w y ­
dano w tym  zbiorze parę  szacow nych rzeczy np. 
K ron ikę  Bielskiego. W y d a w c a  obiecuje dykc jo  
narz roślinny  Kluka, czyni je d n a k  w ydanie  zale- 
żnera od udziału publiczności w  prenum eracie  na 
bibljótekę.

Jes t to  u nas dość powszednim zwyczajem obie­
cyw ać cóś publiczności jeżeli się dobrze s p ra w o ­
w ać będzie. T a k  t utejszv księgarz Jab łońsk i ro z ­
począł w ydaw anie  Bibljoteki znakom itszych pi­
sa rzy  polskich. W y d a ł  ju ż  d o tą d  pięć zeszytów 
dzieł T ym ona  Zaborow skiego  i innych, ale jeżeli 
na to wydanie  licznych prenum era to rów  uzyska,

stancyjki zajazdu! Już zm ierzchać się poczyna, 
więc na czerw onym  kiedyś stoliku w  g lin ianym  
lichtarzu dopala się prawdziwie szabasow a św ie ­
czka, obok na łóżku najprostszej m iejscowej ro­
boty, siedzi zadum any Stanisław , pociera ręką  
szerokie sw e czo ło  i m yśli... obok znow u podró­
żnego tłóm oczka na krześle a raczej desce c z te ­
rem a kolkam i podpartej, kiwa się znany nam  
Jankiel z fajeczką w zębach ubrany do drogi i 
jakby litując się nad sw ym  gościem , mówi:

—  N y  bieda z zakochanym , ani gada, ani je , 
ani pije, co to za gość dla w łaściciel hotelu?

—  W idzisz Janklu tu jest tajemnica...
—  Jaka tajemnica? — pyta pow stając żyWo, 

lecz w tej chwili siada na pow rót, niby o b o ję t­
nie mówiąc: — cóż w ielgiego tajemnice? Jankiel 
chwalić B oga nie takie tajem nic m iew ał, a j e ­
szcze nikt jem u nie żałował.

— Słuchaj zapłacę ci co będziesz żądał zrób  
mi jed n ę  łaskę.

— D la czego nie? Jankiel w sistko zrobi!
—  J a  wiem  że  ty  zrobisz, tylko tu o to  idzie 

czyś ty' odw ażny?
— Co nimom bić odw arżny, każde zid od- 

warźne.

D O D A T E K .
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w ted y  objecuje ra ? j^ c z ą ć  w ydanie  l j lassyków  
polskich, n iby  w nagrodę  za udział okazany p isa ­
rzom krajowym . AY'tem się p. Jab łoński pomimo 
chwalebności swoich zamiarów mocno pomylił, 
bo w y d aw ca  niemoz’e publiczności narzucić zami­
łowania  do tych lub ow ych pisarzy. Niezawodnie 
znajdzie się więcej abonentów  na bibljotekę k lasy­
ków  daw nych  i now ych  z rozsądnym  w yborem  
w y d aw aną  niż bibljotekę pisarzy świeżych k ra jo ­
w ych  z k tó rych  wieloma publiczność dopiero obe­
znać się musi by icli ocenić. Dziwna, żepo  B obro- 
Wiczu nikt nieponowil tego przedsięwzięcia, a zda­
je  się ze dziś pora  po temu, bo gust do czytania 
wzmaga się z każdym dniem.

Pisząc o zbiorach i bibljotekach, przypominam, 
ze Czas d rukuje  w feljetonie swoim szereg a r ty k u ­
łów, raczej spraw ozdań  bibljograficznych i ka ta lo­
gowych, o zbiorze pozostałym po ś. p. Gwalbercie 
Pawlikowskim, przyjacielu n iegdyś Ossolińskiego 
i przez jak iś  czas bibłjotekarzu honorow ym  bibljo- 
teki Ossolińskich. B ardzo  to je s t  pocieszająca pe­
wność, że spuścizna Paw likow skiego dosta ła  się 
w godne ręce. Syn  Gwalberta, m iody człowiek, 
z niezwykłem wykształceniem i talentem poetycz­
nym, je s t  najstosowniejszym piastunem skarbów  
ojca. Prócz  tego ma pan Paw likow ski tę zasługę 
przed  innymi dziedzicami, lub  przypadkowymifpo- 
siadaczami podobnych  zbiorów, że u trzym uje u- 
czonego bibljotekarza w  osobie H . S zm ita , au tora  
Dziejów Polski. W iadom o, j a k  szacowny zbiór 
książek pozostał po  ś. p. Józefie Dzieduszyckiin; 
z tym połączony je s t  podobno bardzo szacowny
gabinet fizyczny, rzecz u  p ryw atnych  nader  rzadka.
S y n  ś. p. Józefa, hr. W łodz. Dzieduszycki, uzupeł­
nia, powiadają, bibljotekę ciągle nowemi dziełami; 
nie wiem czy zarówno uzupełn ia  gabinet fizyczny, 
niewiem także czy ma odpowiednich p iastunów  i 
dozorców swoich zbiorów. Komuż niewiadomo 
j a k  m artw ą  rzeczą je s t  taka, bibljoteka lub inny 
zbiór, jeżeli go niedozoruje człowiek nauki i zam i­
łow any  w tej rzeczy. Znane mi są szacowne bi- 
bljoteki prywatne, k tórych dozór o d d a u y je s t  bur- 
grabiemu lub pisarzom prow entow ym . Jakaż  k o ­
rzyść z ty ch  skarbów?

W arszaw ie  przybędzie teraz jed en  z najznako­
mitszych zbiorów numizmatycznych, po ś. p. Ł o ­
siu. N aby ła  go hrab ina  z M ostowskich S tarzyńska, 
za cenę około 50,000 zip. Zazdrościlibyśm y W a r ­
szawie takiego skarbu, gdybyśmyjniemieli pew no­
ści, że u  nas marcwoby leżał, bo spadkobiercy ś. 
p. Łosia  nie mogli się nim tak  op iekow aćjak  nale­
ży. Potrzebny  do tego jeszcze oprócz zbioru zna­
czny majątek, by u trzym ać  dlań biegłego w zawo­
dzie konserwatora. P o  tym  samym Łosiu pozosta­
ła  piękna bibljoteka, cenna szczególnie pod  wzglę­
dem źródeł do dziejów administracji i p raw o d aw ­
stw a naszego kraju, równie jak dzieł teologicz­
nych  i zbioru biblji; pos iada  ona kilka unikatów 
wielkiej wartości. T ę  bibljotekę nabył hr. S tani­
s ław  Potocki i złożył j ą  w  niegdyś siedzibie Sie- 
niawskich, w Brzeżanach, a właściwie w Raju. 
Mielibyśmy CO donosić prócz tego o skarbach  zna­
ny c h t y ł Ł ^ ^ p o g ło s k iw D z ik o w ie ^ w P o d h o r c a c h

—  Eh nie bardzo — wyrzekł śmiejąc się 
Stanisław -— a o kitnże napisali te sławną ży ­
dowską wojnę?

—  Wolne żarte W. pana, to stare rzeczy, 
teraz zid chodzi jak katolik, to takie same zuch 
jak oni. A jak katoliki nieodwarżne, to na co 
zid ma bić lepsze, uwa, mi zawsze za niemi 
idziemy!

- -  Bo widzisz przy tej robocie, może ci się 
co oberwać.

— Jakto oberwać?
—  No kijem po. plecach albo i gorzej.
— Sigste? i gorzej, z przeproszeniem W . pa­

na, to hiba jakie awanturę, a zid awanturę nie 
lubi, m o ż e  W .  pan kogo inne znajdzie, jakie 
łajdak kato l ik ;  ny, mnie nie wipada.

— A  jakby ja ci dał tak z 50 rubli co?

— Niechno W. pan powi o co? zobaczymy, 
m oże się bez tego gorzej obejdzie.

— A jakby cię do kozy wsadzili, nie w y­
dasz?

—  A wa do kozy, za co do kozy? —  ja ta­
kie interes pie chce robić, na co mnie awantur­
ze ja uczciwe handlarz...

—• No to bywaj zdrów, poszukam kogo in-

(hr, Leona Rzewuskiego), hr. W ik to ra  Baworow- 
skiego, A lexandra  Batowskiego. Lecz. wszystkie  te 
zabytki są dla intelligencji prawie nieprzystępne; 
co do  ostatnich trzech, trzeba oddać  właścicielom 
tę sam ą spraw iedliw ość co m łodemu Paw likow ­
skiemu: jeźli n ieutrzymują konserw atorów , to są 
sami goduemi piastunami i św iat literacki może się 
po nich jakiej korzyści spodziewać. B yłoby  w  tych  
skarbach  dość zasobu dla  całych tow arzystw  u- 
czonych, nietylko dla  pojedynczych.

WIADOMOŚCI M O R A M C Z M
PJwpesse T e l e y r t t j i e z n e .

M  a r s y  I j  a 24go L i s t o p a d a .  Ceny zboża 
u  nas zuiżyly się; ilość dowozu wynosi 80,000 h e ­
ktolitrów.

Hydaspe p rzyby ł do naszego portu  z w iadom o­
ściami z K onstan tynopo la  13 b. m. Do dnia tego 
ceny zboża u trzym yw ąły  się silnie.; B osfo r  ciągle 
był uapełniony statkami naładowaneini zbożem.

Niezmierny pożar w ybuchną ł  w  Pera; Journal 
de Constantinople podaje na 600 liczbę dom ów  
zniszczonych; u rządzono sk ładkę na korzyść ofiar 
tego nieszczęścia.

Feruk-K an odwiedził papa  B u te n ie w , C esarsko- 
Rossyjskiego ministra w Konstan tynopolu .

Uregulowanie granicy turecko-rossyjskiej w Azji 
odroczone zostało do maja przyszłego roku.

W ażn e  skargi o p rzekupstw o w ystosow ane są 
przeciw guberna to row i w Mossul.

W iadom ości z A drjanopo la  donoszą, że w dniu 
6 b. m. by ł tam także wielki pożar.

Piszą z B ag d ad u  13g,o października, że cholera  
czyni tam znaczne spustoszenia.

M a d r y t  22 L i s t o p a d a .  Gazeta urzędow a 
m adrycka  zaprzecza w prost  pogłosce ja k o b y  lo rd  
Howden, minister angielski w Madrycie, żądał u s t ­
nie od m arszałka N arvaez oświadczenia w przed­
miocie p rog ram u  polityki gabinetu.

Tenże dziennik zaprzecza pogłoskom ja k o b y  
pan Bravo-M urillo  odmówił przyjęcia posady  p o ­
sła hiszpańskiego w  Londynią.

B e r n  24 L i s t o p a d a .  O dm awiając żądaniu 
gabinetu pruskiego w przedmiocie wypuszczenia 
na wolność rojalistów  wziętych z bronią w ręku 
W czasie zawichrzenia w Neuszatel, R ada  Związ­
kowa oświadcza razem gotow ość rozpoczęcia n e ­
gocjacji w tym  przedmiocie i zgadza się na zawią­
zanie na nowo s tosunków  przyjaźni i dobrego s ą ­
siedztwa z P russam i.

Co do aresztowanych, nie usta ją  potrzebne przy­
gotowania do w yprow adzenia  procesu w regu la r­
nej formie. i/nd. B e/ge).

A M E R Y K A .
New-York 12 Listopada. D onoszą nam z W a ­

shington, że gabinet nowego prezydenta  sk ładać 
się będzie zapewnie z następujących  osób: Jenera ł 
Cass sekietarz  stanu  (minister spraw  zagranicz­
nych), pan T oney  (gubernator) minister m a ry n a r ­
ki), pu łkow nik  R ichardson jenera lny  poczmistrz, 
H ow ell Cobb minister skarbu, Jesse D. B righ t mi­
nister sp raw  wewnętrznych.__________

nego, spodziewam się za 50 0  zł. pierwszy le ­
pszy dopomoże.

— Dla czego ja bim nie zarobił tego, hę? W. 
pan bardzo ostrożne, przecie to nie zabójstwo?

— Nie, broń Boże.
—  Ani gwałt?
— I to nie.
—  To co? to co? niech ja uśliszę ?
—  Wykradzenie.
— Wikradzenie! a czego? koniów, wół? —  

pytał Jankiel z dziwnie ukrytą myślą ironji.
— Nie, za cóż ty mię bierzesz, co to ja z ło ­

dziej? tu idzie o pannę. ,
—  O pannę!? —  powtórzył Jankiel, łapiąc 

się za brodę. — N y z przeproszeniem W. pana, 
W. pan takie gwałtowne, na co tu wikradać, 
może innym sposob tu się zrobi?

— Widzisz już to wszystko jedno tym czy 
owym, dość że jak ona tu będzie, dostauiesz
500  zł. i basta! —  ale słuchajno, co to iest?__
pyta wskazując drzwi prowadzące do drugiego 
pokoju.

—  N y, to jeden pan tu stoi, ale zamknięto i 
nie słuchać nic.

—  W ięc uważasz, potrzeba żeby dziś zaje­
chać do panny Agnieszki, rozumiesz?

Zapewniają, że pan Buchanan, k tó ry  przed w y­
borami przy każdej sposobności oświadczał się 
z największą stanowczością za rozszerzaniem coraz 
bardziej niewolnictwa, schlebiając przez to prze­
ważającemu liczbą i siłą stronnictwu, po ukończo­
nych w y b o r a c h , o trzym aw szy juź  decydującą  
większość, zmienił wyraźnie opinję i oświadcza się 
za przyjęciem Kanzas do Związku ja k o  stanu  w o l­
nego.

J. M. Clayton, znany z zawarcia trak ta tu  
k tó ry  ma jeg o  nazwisko, po długiej słabości za­
kończył życie w dniu 9 b. m. " [Pr . S t. Anz.) 

A N  G L  J  A.
Londyn 25 Listopada. Książe Cambridge, jak o  

naczelny wódz armji,* mianował komissję śledczą, 
k tóra  ma jak  najtroskliwiej roztrząsnąć i zbadać 
ciężkie zarzuty jak ie  w czasie ostatniej wojny  zo­
sta ły przez jenera ła  Shirley w ystosow ane przeciw 
jenerałowi Beatson, byłemu naczelnemu dow ódcy  
baszy-buzuków i spow odow ały  usunięcie tego j e ­
nerała  z tej posady.

M ianowaną także została komissja kró lew ska 
dla  zrewidowania systemu manipulacji sądow ej 
w królewskich wyższych sądach  w W estminster.

—  W  królewskiej kaplicy w W hiteha ll ,  o d ­
było się dziś poświęcenie nowego biskupa L o n ­
dynu, D ra  Archibald Campbell Taitt , przez p ry ­
masa Anglji a rcy-b iskupa Canterbury.

(k’eue Preussische Z eitung ).
Sir  E d w ard  L y tton  B ulw er został w  dniu 15 

b. tn. w ybrany  na następne dw a  la ta  rek torem  u- 
niwersytetu w Glasgowie, ponieważ termin urzę­
dow ania  dotychczasowego rek to ra  księcia Argyll 
upłynął. Ubiegali się z panem B ulw er o tę 'g o ­
dność lord  S tanley  i sir Jo h n  Herschell, ale ten 
ostatni odsunął się przed głosowaniem. Sir B u l­
wer miał za sobą konserw atyw nych  w yborców  i 
znaczną część uniwersytetu, k tó ra  wolała popie­
rać literackie niż polityczne zasługi. Za lordem  
S tan ley  głosowali liberaliści. (Schl. Z /g).

A U S T  R  J  A.
W iedeń 20 Listopada. Cesarstwo Ielimość o p u ­

ścili dziś Lay bach, gdzie imieniny Cesarzowej o b ­
chodzone by ły  z wielką w ystaw ńością . W  dniu 25 
Cesarstwo Ichm ość w y jad ą  z T ry e s tu  do W enecji, 
k tó ra  w tym  roku  oprócz dw oru  mieć będzie wiel­
ki nap ływ  znakomitych osób. W ym ien ia ją  między 
iunemi arcy-księcia M axym iljana d ’Este, tudzież 
hrabiego i h rab inę  Cham bord, którzy zwykle prze­
pędzają zimę w Wenecji. M ówią także, że książę 
i księz’na Czarnogóry zamierzają przybyć tam aby 
złożyć swoje uszanowanie Cesars tw u Ichmość.

N a  ostatniem galowem widowisku d w o ru  na  
cześć nowożeńców arcy-księcia K aro la -L udw ika  i 
arcy-księżnej M ałgorzaty, uważano bardzo nieobe­
cność margrabiego Cantono di Ceva, reprezen tan­
ta  Piemontu. Oszczędzonoby sobie kom entarzy  
czynionych z pow odu tej nieobecności g d y b y  so­
bie przypomniano, że w podobnych  zaproszeniach, 
sp raw u jący  interesa. (a taki ty lko stopień posiada  
margrabia), nie są trak tow ani na  tej samej stopie

^ J a ^ m b a s ^ d ^ ^ i e ^ i H n i s t r o w i ^ i e ł n o ^ o c n H ^ i -

— Uwa wielgie rżeczy? to wsistko zrobione! 
a jakie W. pan bojaźliwe! — zawołał Jankiel 
śmiejąc się do rospuku i trzęsąc za ramie Sta­
nisława, cha, cha, cha, panie Agnieszkę, panie 
Agnieszkę... co tu ma bić za wykradzenie!...

Ale czekajże, nie wysłuchasz, a pleciesz, 
bo to nie tak jak ty  myślisz —  uważasz jest tam 
siostrzenica jej, panna... Ma...

Jest, jest — przerywa mu Jankiel — ale 
co to znaczy siostrzenica, to takie Marynie głu­
pie, trusie — ny niech W. pan miszli że to 
skończone i rachuje pieniądzów, przywiezie ją 
za małe pół godzinki. - -  Uwa ja wsistko zaraz 
się domyślił...

— Słowo.
—  Słowo, —  ale na co się W . pan tak krył 

z tem hę? staremu Jankiel można wsistko wie­
rzyć... wielgie rżecz wikradzenie panny, a jesz­
cze z takiem jak Agnieszkie, jak Marynie, one 
same pójdą, one na to jak zid na cebul, — uwa! 
Zebi W. pan chciał tu z miaste, to dwadzieścia 
we dnie ukradnie, to takie romsowe kobity...

(D a lszy  c ią g  n a stą p i).

Dodatek do Nru 2 3 0  Kroniki.



nistrowie rezydenci. Spraw ujący interesa wirtem- 
bergskie także nie otrzymał zaproszenia.

(.Independance Belge).
Wiedeń 22 Listopada. Jej C. W. arcy-księżna 

Zofja przybyła dziś cesarsko-królewskim paropły- 
wem wojennym Elizabeth do Wenecji. i

W edług listu z Medjolanu 17 b. m., miały tam 
miejsce liczne polityczne aresztowania (m ówią 
o 300 dość znacznych osobach). Tenz’e list u trzy­
muje także, iż cywilny gubernator Lombardji, pan 
von Berger, jeszcze przed przybyciem Jego C. Mo­
ści zastąpiony zostanie przez innego urzędnika. 
Duchowieństwo je s t przeciw niemu bardzo źle u- 
sposobione, ponieważ' on nie dość okazywał przy­
chylności w wprowadzeniu konkordatu w w yko­
nanie. {Schl. Zeilung).

D A N J  A.
Ilelsingór 22 Listopada. Zniesienie opłat na Sun- 

dzie zapowiada się juz w rozmaitych okoliczno­
ściach. Mówią o tem, z’e wiele znakomitych do­
mów handlow ych a między innemi też angielski 
dom Rainats, Dracon i Spół., który w czasie woj­
ny ogromne zrobił interesa, mają opuścić na­
sze miasto. W ielu także konsulów z mniejszych 
państw  ma się ztąd oddalić, ci zaś którzy reprezen­
tują większe państwa pozostaną t u , ponieważ’ 
miasto nasze i bez poboru cła na Sundzie bardzo 
jest waźnem dla żeglugi. P o rt tutejszy ma zostać 
rozszerzonym i mamy tu nadzieję, źe z 28 miljonów 
które skarb ma wziąść za clo na Sundzie, wyzna­
czy na ten cel 800,000 talarów. (Nęue P r. Z tg). 

F R A N C J A .
Paryż 24 Listopada. Podniesienie kursów w osta­

tnich dniach przeszłego tygodnia, wywołało dziś 
niejakie przedaże, ale renta znajdowała tak chęt­
nych nabywców, źe ceny prawie zaraz podniosły 
się znacznie. K urs 68, wywołał zapalczywe walki 
które trw ały trzy kwadranse, renta spadła na 67,85, 
i kilka-krotnie doszła znowu do 68, a nawet 68,05. 
Około godziny trzeciej otrzymano wiadomość, źe 
bank frankfurcki zniżył stopę eskonta na 5 pCt. 
To uważano za dowód stanowczego polepszenia 
w położeniu finansów Niemiec, i naturalnie dopo­
mogło to do silnego trzym ania się papierów, ale 
po kw adransie kilka ważnych sprzedaży spowo­
dowało nagły spadek renty na 67,80 po czem osta­
tnie kursa notow ały się 67,90.

K redyt ruchom y stanął na 1400, akcje kolei w o- 
góle spadły o 5 do 10 fr.

•— Pan Kisielew przyjmował już w swoich sa­
lonach cały w ybór świata politycznego paryzkie- 
go. On to rozpoczął szereg przyjmowań zimowych. 
Za proszenia hrabiego niezmiernie są poszukiwane.

— Książe W ilhelm  pruski, ma tu  przybyć do­
piero około lOgo grudnia. Stosunki między dwo­
rami Berlina i Paryża, są w najwyższym stopniu 
przyjazne. T a pozycja wzmocniłaby się jeszcze nie­
wątpliwie, jeśliby się okazało stanowczo więcej o- 
ziębłości między naszym rządem i Austrją. T a o- 
statnia widocznie nie wiele sobie robi ceremonji 
z Neapolem, w obec swego sprzymierzeńca, An- 
glji. Zresztą sądzą tu, źe chociaż obecnie prawie 
zupełnie nie zajmują się kw estją neapolitańską, 
Francja nie łatw o przebaczy królowi Ferdynando­
wi jego opór w uczynieniu żądanych ustąpień.

—  Piszą z Paryża do Independance Belge: W ia­
domo że hr. Giulay jenerał-gubernator Medjolanu 
baw ił przez kilka tygodni w Paryżu. W rócił on 
na sw oją posadę i od chwili powrotu jego do Me­
djolanu, uważano że ton jego mowy jest bardzo po­
jednaw czy. Mówią o licznych łaskach, dodają na­
wet źe podobno zamierzono wykonać zupełną re­
organizację prowincji lombardzkich.

Dotychczas ostatnie środki przedsięwzięte wzglę­
dem kongregacji centralnych, nie bardzo jakoś 
postępują Przywrócono tylko rozporządzenia 
z 1815 r., któremi to królestwo rządziło się do r. 
1848. Oto teraźniejsza organizacja w której nie 
ma nic coby mogło niepokoić policję austrjacką.
J Dwie są kongregacje, jedna wM edjolanie, d ru ­
ga w Wenecji; każda się składa z jednego deputo­
wanego ze szlachty każdej prowincji, jednego de­
putowanego miejskiego i nakoniec z reprezentanta 
stołecznego miasta prowincji. To razem czyni 50 
deputowanych. Propozycje przedstawiane są przez 
rady  gminne, ale aby były  waźnemi, potrzebują 
zatwierdzenia ze strony Cesarza. Prezydującemi 
w tych konferencjach są gubernatorowie M edjola­
nu i Wenecji.

Deputacjom nie służy wcale inicjatywa żadnej 
propozycji ani traktowanie żadnej spraw y bez po­
przedniego zezwolenia gabinetu, k tóry  prócz tego 
ma prawo absolutnego veto. Kongregacje nie mo­

gą objawiać swoje zdanie jak  tylko w kwestjach 
względem których rząd zapytuje o nie.

Postanowienia w przedmiocie reorganizacji gło­
szą, ze to ciało ma proponować rozkład podatków 
(riparto delto impostd). To nie znaczy wcale żeby 
ono mogło wotować podatki, tylko że ma rozkła­
dać summę wyznaczonych podatków  między roz­
maite prowincje królestwa. I  tak, minister skarbu 
ogłasza, że podatki na rok 1857 wynoszą w okrę­
gu medjolańskim 80 miljonów, kongregacja p ro­
ponuje, aby prowincja Medjolanu zapłaciła 20 m i 1 j ., 
Brescia 15, Bergamo 12 i t. d.

Deputowani mają 6000 liwrów pensji wypłaca- 
nej przez rząd Cesarski. Nie je s t to zatem repre­
zentacja narodowa, jak to mylnie głosiły od kilku 
dni dzienniki wiedeńskie, je s t to tylko pewien ro ­
dzaj rady  państw a z bardzo ścieścionemi atrybu- 
cjami.

T rudno wyobrazić sobie jak  dalece uciążliwym 
jest podatek obciążający królestwo Lombardzko- 
Weneckie. Oto niektóre cyfry: W  roku 1854 w y­
magano 145 milj., w 1855 150 milj., w 1856 ciągle 
powiększając 152 milj. Pomimo tego corocznie jes t 
deficyt 4 do 5 milj., z powodu wydatków  na armję 
włoską, która ciągle utrzym yw aną jes t w wielkim 
komplecie około 100,000 ludzi.

W tej chwili miasta i gminy są w najsmutniej­
szym stanie. Prow incja Brescia wykazała swoje 
położenie finansowe w dokumencie który Gazeta 
urzędowa medjolańsha ogłosiła przed dwoma mie­
siącami. Z dokumentu tego pokazuje się, że docho­
dy tej prowincji dochodzą do 12 miljonów, a po­
datkiprzew yższają 13 V* milj., to je s t źe podatków 
więcej je s t niż całego dochodu o półtora miljona. 
To nam tłómaczy dla czego nie licząc nawet poli- 
tyki, panuje w tych miejscach bardzo ważne wzbu­
rzenie.

Co do przyjęcia Cesarza, będzie ono jak  przy­
puszczają spokojne w W enecji, ciche w Medjolanie, 
ale bez żadnego znaku nieprzychylnej manifestacji.

H rabia Alfieri z Turynu, ogłasza w Revue Con- 
temporaine bardzo interesujący artykuł o teraźniej­
szych nadziejach W łoch. Dowodzi on źe zasada 
iberalnie um iarkowana jes t najpewniejszą rękoj­

mią stałości tronu W iktora Emanuela. Z pisma te­
go widzieć można, jak  silnie zakorzeniły się już 
w Piemoncie zasady rządu konstytucyjnego; siła ich 
w zrastać jeszcze będzie z każdym dniem, szczegól­
nie jeśli rząd pozostanie na tej drodze umiarkowa­
nia, k tóra tyle czyni zaszczytu panu Cavour i czy­
ni go ministrem niezbędnym dla jego ojczyzny.

{Independance Belge). 
G R E C J A .

— Gazeta Le Nord otrzymała obszerny obraz 
położenia finansowego Grecji. Dokument ten uło- 
źony jes t przez ministra Rhangabe w Atenach, i 
posłany został posłowi greckiemu w Londynie, pa­
nu Trikupis, dla zakomunikowania rządowi an­
gielskiemu. Ten obraz stosunków finansowych 
Grecji, rozpoczyna się od skargi przeciw prassie 
europejskiej, k tóra na szkodę Grecji rozgłasza fał­
szywe wyobrażenia i zaprzecza postępu Grecji. 
Przeciw tym niesprawiedliwym przesądom po­
wstaje minister. Ze finansowość je s t gałęzią rządu 
greckiego która potrzebuje ważnych ulepszeń, t a  
sam panR anghabe uznaje i kończy zapewnieniem, 
źe Grecja potrzebuje być popartą przez jednozgo- 
dną opiekę wielkich m ocarstw , a przedewszyst- 
kiem potrzeba wzmocnić władzę królewską, aby 
bez względu na oponujące prywatne interesa mo­
gła przykładać się do rozwoju dobra publicznego.

{Neue Preussische Zeitung).
— M ocarstwa zachodnie zajmują się znowu 

kwestją ewakuacji Grecji. AleAnglja nie chce jesz­
cze wycofać swego wojska. M ocarstwa zachodnie 
miały projekt posłania do Aten specjalnej ko- 
missji do rozpatrzenia iuregulow ania kwestji finan­
sowej, ale bardzo być może, źe projekt ten nie 
przyjdzie do skutku. {Union).

S Z W A J C A R J A .
Czytamy w Gazecie Le Nord: Missja jenerała 

D utour w Paryżu, nie otrzymała powodzenia ja ­
kiego się spodziewano. Korrespondent nasz z Pa­
ryża potwierdza, źe jenerał imieniem R ady Związ­
kowej ofiarował wypuszczenie na wolność rojali- 
stów w zamian za zrzeczenie się ze strony P russ 
wszelkich praw do kantonu Neuszatel; tymczasem 
wiadomo źe gabinet berliński żąda ponownie aby 
Związek Szwajcarski przed wszelkiem przystąpie­
niem do negocjacji względem gruntu kwestji, uznał 
nieważnemii nieuzasadnionemi wszelkie kroki p ra­
wne, uczynione przeciw uwięzionym.

Presse której sympatje dla Szwajcarji są po­

wszechnie znane, w następujący sposób kreśli po. 
łożenie obecne.

»JenCrał D utour wczoraj wieczorem miał opuścić 
Paryż. Kwestją Neuszatelska je s t dziś przedmio­
tem negocjacji do których nie same tylko P russy 
i Szwajcarja należą. Po jednak nie przeszkodziło 
panu Sydow przybyć do Bern z Sigmaringen, gdzie 
zwykle rezyduje i w ystąpić znowem domaganiem 
się wypuszczenia “na wolność uwięzionych rojali- 
stów. Rząd szwajcarski nie sądził żeby szczegól­
nie w teraźniejszym stanie tej kwestji, spraw a więź­
niów mogła być osobno traktowaną. Piszą nam 
z Bern, że prezes Związku p. Stampili kategorycz­
nie odmówił zajęcia się przedstawieniem ministra 
pruskiego, szczególnie z pow odu sposobu w jakim  
ono zostało uczynione i źe władza wykonawcza 
Związkowa w zupełności pochwaliła postąpienie 
swego prezesa w tym wypadku, w którym pan v. 
Sydow przytoczył na poparcie swojej propozycji 
decyzje sejmu niemieckiego.«

 ̂ Jakkolwiek bądź, dodaje Nord, wszystkie rządy 
E uropy wyjąwszy może Anglji, sądzą źe żądanie 
gabinetu pruskiego je s t uzasadnione. Jeden z na­
szych korrespondentów  paryzkich zwraca na ten 
fakt uwagę, mówi on źe Szwajcarja powinnaby 
w końcu przychylić się do tego żądania, jeśli an­
gielski Foreign Office nie wda się znowu w tę sp ra­
wę aby niedopuścić załatwienia istniejących tru ­
dności. Journal des Debats w obszernym artykule 
oświadcza, źe wypuszczenie na wolność rojahstów  
szwajcarskich, byłoby bardzo właściwym sposo­
bem przygotowania ugody której wszyscy szcze­
rze pragną.

Depesza telegraficzna z K arlsruhe donosi nam, 
źe na posiedzeniu 23go listopada R ada Związko­
wa odmówiła wypuszczenia uwięzionych na w ol­
ność. Żądanie przedstawione w tym przedmiocie 
przez ministra pruskiego p. Sydow, poparte było 
przez rządy Austrji, Bawarji i Badenu. {Le Nord).

WIADOMOŚCI Z W SCHODU.
Komissja europejska do uregulowania żeglu­

gi na Dunaju, zgromadzoną jes t w Galaczu. Mia­
ła ona odbyć pierwsze posiedzenie w dniu 4 listo­
pada. Składa się z ośmiu członków następują­
cych: Z P rus radca rządowy Bitter, z Austrji 
konsul Bercke, zR ossji radca dw oru baron Offen- 
berg, z Iran c ji pau Engelhardt urzęduik. minister­
stwa spraw  zagranicznych, z Anglji m ajor inźy- 
njerji Stox, z Sardynji kapitan okrętow y Alessan­
dro d’Asie, z Turcji jenerał Omer-pasza.
_________________  {Independance Belge).

Statystyka gubernji Smoleńskiej.
Pan Sołowjew w ydał w roku 1855jw Moskwie 

obszerne dzieło, godne ze wszech miar uwa°"i, a 
najwięcej z tego względu, że je s t najdokładniej­
szym jak i tylko być może opisem danego kraju, 
zrobionym na miejscu i na zasadzie podań urzędo­
wych. lub pryw atnych, do których tylko gorliwo­
ścią swoją dla dobra nauki i poświęceniem się 
mógł trafić. lak ich  opisów coraz więcej mnoży 
się w Rossji, zwłaszcza od czasu ja k  komitet mini­
sterstw a dóbr rządow ych w r. 1847 i 1851 ogło­
sił konkursa, chcąc poznać stan gospodarstwra ro l­
niczego w Cesarstwie.

Sołowjew był naczelnikiem komitetu miejscowe­
go w gubernji Smoleńskiej, przeznaczonego do po­
równania włościan pod względem podatkow ym . 
Komitet ten działał 1850— 3. Z tego już sądzić 
możem o ważności jego zbiorów naukowych i po­
dań statystycznych; od rządu miał wszelką pomoc, 
a z obowiązku też wnikał i w pryw atne stosunki.
W  zbieraniu wiadomości pokazał nadzwyczajną 
sumienność i znajomość rzeczy, wiedział bowiem 
czego szuka nauka po takich opisach statystycz­
nych. Praw da, źe pracę ułatwili mu poprzednicy: 
tak b. gubernator smoleński Chmielnicki zebrał 
dużo podań ściśle miejscowych, inni uważali gu- 
bernję pod względem klimatu I t. d. Mimo to je ­
dnak autor poznał kraj pod wszelkiemi względa­
mi, zwidzi! go całkiem, zajrzał wszędzie, zastana­
wiał się, badał byt, obyczaje, potrzeby, zajęcia i 
środki do życia włościan, włościanom nawet zda­
je  się głównie poświęcił swoje spółczucie. Potem 
z wielkim krytycznym taktem wziął się do redak­
cji samego dzieła i przedstaw ił wszystkie żywotne 
pytania, nietylko statystykę cyfr, ale i statystykę 
usposobienia, statystykę cywilizacji gubernji. Mi­
mo m nóstw acyfr, które się tutaj napotykają, książ­
kę czyta się z wielkiem zajęciem dla samego w y­
kładu i poglądu autora, k tóry  odznacza się nawet 
świeżością, bo dotyka rzeczy o jakich  zwykle nie 
piszą w statystykach. Dzieło p. Sołowjewa, jak  

! w yrażają się recenzenci, nie ma sobie równego



• • w-literaturze rossyjskiej. Ciekawa rzecz będzie i 
d la  nas  poznać treść tej książki.

P o  wstępie, pojedyncze rozdziały trak tu j?  o na- 
Hurze ziemi, o luduości, o gospodarsko  rolniczym 

stanie mieszkańców, o upraw ie  ziemi, o innych g a ­
łęziach gospodars tw a  w  gubernji, t. j .  o sadow ni­
ctwie i ogrodnictwie, o pszczelnictwie, bydle  i po ­
rząd k u  leśnym. Ostatni rozdział trak tu je  o p rze­
myśle wiejskim.

Przejrzymy kró tką  historję smoleńskiego krąju. 
Ziemia to Krzywiczów, oddzielnego plemienia S ło ­
wian, które  i dziś rozległą przestrzeń kra ju  zajmuje 
pod  imieniem Białorusinów. Sm oleńsk ju z  w IX  
wieku był stolicą Krzywiczan i oddzielał państw o 
N ow ogrodzkie  od Kijowskiego. Sm oleńsk leżał 
po drodze do Grecji W aregów , ztąd  wyniósł się 
i został bogatem i obszernem miastem; kupcy smo­
leńscy bezpośrednio handlowali z Grecją. W  poło­
wie X I  w. powstało ruskie księztwo smoleńskie, 
k tó re  w X I I  zaczęło stanowić oddzielny system at 
księztw i dla tego nazywało  się wielkiem. W ie l­
kich księztw w dawnej Rusi było kilka, do dzie­
sięciu a może i więcej, każde skupiło naokoło  sie­
bie pomniejszych władców i w łasną  sobie s tw o ­
rzyło politykę. .Tak w kościele katolickim arcyb i­
skup  metropolita z podległymi sobie biskupami, 
s tanowi prowincję, tak  i kaz’de wielkie księztwo, 
z podległemi księztwami, s tanowiło osobną p ro ­
wincję, osobny  systeinat, osobny  kraj, o sobną po ­
wiemy naw et narodow ość. Książęta niemieli tam 
znaczenia, gdzie wielki książę glos podnosił. 
W  skład  właściwej dzielnicy smoleńskiej w cho­
dziły miasta Dorohobuz, Biała, W iazm a i Rosła  w. 
E poka  M ongołów przeszła niepostrzeżenie dla 
księztwa smoleńskiego, które  mniej uległo i zni­
szczeniom i niewoli. Owszem, miasto samo p o d ­
niosło się, j a k o  stolica; wiodło handel znakomity 
z Ilygą, z G otlandją  i z miastami niemieckiemi, 
świątynie w niein co chwila nowe budow ano. P o d ­
wyższała znaczenie Sm oleńska  i ta  jeszcze okoli­
czność, że wielkich książąt daw nego Krzywiczan 
g rodu  zw ykłe  w ybm rały  wieca na rodow e  na tron 
nowogrodzki lub kijowski. K iedy się‘wzniosło na 
wschodzie  now e wielkie księztwo włodzimierskie, 
Smoleńsk utracił swoje znaczenie, chociaż zacho­
w ał niepodległość, a handel zagraniczny ciągle go 
zbogacał. G orszy w p ły w  w y w arła  na  to  księztwo 
epoka  emulacji L itw y z M oskwą. Sm oleńsk stał 
się w tedy  jabłkiem  niezgody. W  r. 1404 dostał 
się w moc Litwy, w  r  1514 wzięła go Moskwa, 
1611 znow u Zygm unt III, a w roku  1654 znowu 
M oskwa, póki traktatem  andruszow skim  z roku  
1667 P o lsk a  nieustąpiła wszelkich swoich p re ten­
sji do Smoleńska. Czy tak, czy tak, j a k o  pogran i­
czne miasto, Smoleńsk wiele ucierpiał, o mury j e ­
go pierwsze rozbijały się ciosy. I  później za wojen 
K aro la  X II  tutaj było g łówne s tanow isko wojsk 
rossyjskicli. a kraj ogrom ne ponosił ofiary. Mimo 
to, u trzym yw ał się jeszcze czas jak iś  Smoleńsk na 
swojein świetnem stanowisku; było to miasto ob­
szerne i dobrze; zabudowane, og rody  smoleńskie 
sław ne były kiedyś owocami, Jak o  miasto znowu 
handlowe. Smoleńsk stanowił jeden  z najgłówniej­
szych targów. I od względem nareszcie strategicz­
nym, by ła  to twierdza pograniczna, klucz dawniej 
do L itw y, później do Moskwy.

W y p a d k i  NA III wieku obaliły  znaczenie Sm o­
leńska: Dźwina i Dniepr opadły , pow sta ł  P e te r s ­
burg, R yga  i cflh  Inflanty przym knęły  do Rossji, 
co miasto pozbawiło hand lu  niemiecki ego, —  na­
reszcie Białoruś, k tórą  przyłączono do Rossji 1773 
roku, na  wielką przestrzeń od  Smoleńska oddaliła  
granice państwa. Też same okoliczności, tudzież 
upadek  pszczelmetwa, sprawiły , że i handel mia­
sta Rosław la  zmniejszył się znacznie. Długi pokój 
jed n ak  nie był bez korzyści d la  ty ch  okolic. Ro- 
slaw l zaczął na nowo handlow ać zbożem, d la  s to ­
sunków  z R ygą  zamiast przystani na rzeceKaspli,  
urządzono now y port w Porżećzu, które  to miasto 
w kró tce  w yrosło  na stolicę powiatu; d la  innych 
okolic gubernji urządzono p o r t  w Białem. W ia ­
zma s ław na jeszcze w X V I  wieku swoim handlem, 
przez Białę teraz siała to w a ry  do Rygi. D oroho-  
buż, którego sława ta rgow a także bardzo dawna, 
prow adził  na nowo handel sadłem i pieńką. W  r. 
1708 Smoleńsk przy rozdziale państw a  na 8 g u ­
bernji, został stolicą jednej z nich, ale nie na d łu ­
go, gdyż  w r. 1711 now y podział nastąp ił  na  je- 
dynaśeie gubernji i Smoleńsk ińeutrzymal się przy 
tytule^ większą część miast daw nej gubernji Sm o­
leńskiej wcielono do sąsiednich, stolica zaś z m a­
łym  obw odem  stanow ić zaczęła osobną prowincję 
w  gubernji Rygskiej. Nie było tu taj jeszcze koń­
ca zmianom, które  tak ważny w pływ  w y w arły  na

losy naszego miasta, —  po niejakim czasie Sm o­
leńsk znowu stanow ić zaczął gubernję  do r. 1775, 
w  którym  przeznaczony został na stolicę namiest­
nictwa, złożonego z 12 powiatów. W  roku 1796 
wszystkie namiestnictwa, a więc i smoleńskie, na­
zwano gubernjami. W  początkach w. b. ostatecznie 
ustanow iono granice tej Części kra ju  takie, jak ie  
są  dzisiaj.

Ciekawe cyfry podaje  p. Sołow jew  o klęskach 
1812 roku. Przed w ojną  dusz roęzkich płacących 
poda tk i  rachow ano  tu taj 480,948. W roku  1816 
było ich ty lko 423,366. U bytek  ogromny. G dy  zaś 
z porów naw czych  w y w o d ó w  pokazuje się, że licz­
ba mieszkańców obojej płci gubernji była  970,342, 
więc w  ciągu la t  pięciu ubyło  8 pCt. W  s a ­
mem mieście przed w ojną  było 15,000 ludności, 
po wojnie n ie  narachow ało  się i 11.000. Toż mó­
wić i u padku  majątków. Ś lad y  1812 r. jeszcze do 
dziś dnia w gubernji widoczne. Dzisiaj ludność 
wynosi 1.091,292.

Gubernja  zawiera w  przestrzeni 119 mil kw adr.  
Najdłuższa je j  szerokość wynosi 260 wiorst, a d łu ­
gość 340.

Dla nas najciekawsze są  podania  etnograficzne, 
zaw arte  w księdze pana  Soło  wjewa. L u d n o ść  sm o­
leńska należy do dw óch  wyłącznie plemion, do 
wielkorossyjskiego i do białoruskiego. Te  dwie 
narodow ości prawie po połowie rozdzieliły pom ię­
dzy siebie całą ziemię, je d n a k  Białorusinów więcej 
tu  o kilkadziesiąt tysięcy (551.240), tak, że s to su ­
nek ogólnej ludności wynosi 51°/o Wtenczas, kiedy 
na d rugą  na rodow ość  p rz y p ad a4 9 " /0- W ie lkorusy  
zajmują pó łnocno-w schodni ką tgubern ji  (5 pow ia­
tów), reszta zaś, to  je s t  7 powiatów, ja k o  to: sm o­
leński. rosławski, d rohobuski,  jelniński, duchów - 
szczyński, porzeczski i krasiński, p rzypada  na 
d ru g ą  narodow ość. W yją tek  stanowi ty lko klas- 
sa wyższa, k tó ra  wszędzie j e s t  pochodzenia  wiel- 
koruskiego. K toby  nawet nieznał gubernji. p o ­
strzegłby różnicę między je d n ą  częścią gubernji a 
drugą: domy, sprzę ty  gospodarskie , odzież, po­
karm, —  wszystko jednem  słowem, odróżnia dw a 
sąsiadujące plemiona.

N a w schodnim  krańcu  widać życie, j a k ą ś  r u - 
chliwość i przemysł, włościanin zabiega tutaj o w y­
godę, o byt rodziny. —  na zachodzie za to w Bia­
łorusi narodow y typ odzuaeza się ja k ą ś  ociężało­
ścią, opuszczeniem się, brakiem zdolności, zdaniem 
się na l o s — je s t  tam dobroduszność , ale nie p ły ­
nie z cbarak tęru . ty lko  z lenistwa. Z tąd  w  tej 
stronie naw et na g łów nych  drogach  rzadkie są  
wioski, gdyż włościanin b iałoruski chętnie ucieka 
w  gąszcze ustronne; przeciwnie jeg o  w schodni są ­
siad lubi mieszkać po drogach  publicznych, choć­
by dla samego zarobku. C hałupy  we wschodniej 
części gubernji i wygodniejsze i piękniejsze jak 
w zachodniej. Tam w ogóle czystość, tu ta j brak  
ochędóstw a. Chleb jak i pożyw a codziennie w ło ­
ścianin białoruski, d la  jego  sąs iada  je s t  oznaką 
nędzy. Ale nic tak bardzo nie uderza w oczy, j a k  
różnica odzieży. Ubiór smoleńszczan w schodnich 
piękny, w ygodny , naw et zbytkow y czasami, pstry  
i różnokolorow y, białorusin całkiem chodzi biało. 
Tam ten zawsze ma buty, mianowicie włościanin 
d ó b r  rządow ych, ten zawsze w łapciach. TSheskoń- 
ezylibysmy w naszym artykule  mówić o tych ró ­
żnicach, —  pan Sołowjew obszernie się w tym 
przedmiocie rozwodzi i te w szystkie  rozmaitości 
skrzętnie notuje.

Przym io ty  plemienne mają w p ły w  i na przem ysł 
tu te jszych  włościan. Brak  przedsiębiorczości s p ra ­
wia, że Białorusini rzadko  idą pojedynczo na  za­
robek, chyba  że dziedzic lub urzędnik  nagli ich 
do p racy  w iuassie, np. do budow y  szosse lub 
drogi żelaznej, do sp ław u drzewa i t. d., do czego 
jedynie  zdolni 6ą tutejsi włościanie białoruscy. 
Przem ysł ten wskazała  sama konieczność. Ciesieł- 
ra także w podobny  sposób  p rak tyku je  się. ale 

zmysłu artystycznego nie ma wcale chłop białoru­
ski i pod  tym  względem daleko niższy je s t  od sw o ­
jego  sąsiada. Mało rozwinięty przemysł, a więc 
i wielki b rak  pieniędzy, zmusiły włościanina bia- 
oruskiego szukać zarobku  w ziemi i z tąd  u p raw a  

gló,vnie konopi i pszenicy. Pszenicę sieją wyłącz­
nie li tylko białorusini. W e  w schodn ich  pow ia­
tach niekażdy gospodarz  sieje konopie, a jeżeli 
sieje to bardzo mało, w zachodnich podróżny  po 
polach widzi ciągle konopie- {(d. c. n.)

i i  je  n  a  t .
W chwili, kiedy uwaga całej Europy, zapomi­

nając o swoich wewnętrznych kwestjaćh, zw ró­
ciła się ku dalekiemu wschodowi, sądzimy,

że n ieobojętnem  dla czytelników Kroniki b ę ­
dzie przedstawienie po krotce niektórych wa­
żniejszych szczegółów w przedmiocie Heratu,  
który, zdaje się, że będzie środkowym  punktem  
operacji, jakie przygotowują się między Persją  
i Anglją.

W  zachodniej wyższej Azji, obejmującej całą 
przestrzeń rozciągającą się od H ellespontu  i B o ­
sforu, aż do Indji na zachód od H indu-K usz , 
wznosi się płaskowzgórze K orasan  (a), w którem  
w  najrozmaitszych pozycjach g ru p u ją  się łańcu­
chy . g rom ady  gór, w ysokie  równiny, żyzne łany  
i skaliste pustynie. Żaden kraj może nie ulegał tak 
częstym zmianom w sw oich granicznych ob rysach  
i formach adm inis tracy jnych . Raz był on ty lko  
ś rodkow ym  punktem  niezmiernego państw a  i re ­
zydencją potężnych m onarchów , to osobnem k ró ­
lestwem podległem własnemu władcy , jeszcze czę ­
ściej prowincją  jakiegoś upada jącego  państw a, te­
atrem nieprzyjacielskich napaści, albo wewnętrz­
nych buntów  i anarchji. Leżąc na gruncie d w óch  
w.elktch działów zachodnio-azjatyokiego św ia ta  
Iranu iT u ran u ,  i stanowiąc część jednego  i d rug ie ­
go, kraj ten był ciągle przedmiotem za targów  
między m onarcham i tych  dw óch  państw  i naprze- 
rnian w p ad a ł  pod władzę jednego albo drugiego. 
Zawsze był on sceną gw ałtow nych  fak tów  i wię­
ksza część tych najzaciętszych i najstraszniejszych 
walk, k tórych  Azja k iedykolw iek świadkiem była, 
odbyw ała  się na jego  równinach  i w jego  m ia­
stach. Ijym sposobem  granice jego  musiały ciągle 
się zmieniać. Nieraz K orasan  sięgał brzegów K a­
spijskiego morza, po Kaszan i Ispahan . Na w sch o ­
dzie K andahar ,  a naw et K abu l wcielał się w jego 
terry torjum  i w ustach  ludu  nazwa K o rasan u  d o ­
tąd  praw ie jeszcze obejmuje tak rozciągłe p o ­
wierzchnie; ale politycznie biorąc, K orasan  j e s t  
w schodnią  prow incią  p a ń s tw a  Perskiego. W  s tro ­
nie zachodniej wązki, ale w  wielu miejscach b a r ­
dzo wysoki łańcuch gó r  Koh-i-B«nda n azw any  
przecina ukośnie rów ninę K orasanu , dzieląc ją  n a  
dwie nierówne części, z k tórych  zachodnia należy 
do Persji, a wschodnia , daleko większa, do  pań­
s tw a  Afganów. P u s ty n ia  po stronie perskiej le­
ży znacznie wyżej niż s tyka jący  się pośrednio, 
po drugiej stronie za łańcuchem gór leżący kraj 
księztwa Heratu. P o łudn iow a  część H era tu  leży 
daleko niżej niż północna, zkąd w ynika  w ażna 
różnica w klimacie tych  dw óch  części. Część p o ­
łudn iow a pod  względem tem pera tu ry  nosi pewien 
charak te r  podw ro tn ikow y. W ielkie  gorąco w  dzień, 
zimno w  nocy i parow anie  stojącej w o d y  nie­
zmiernego jeziora Ilam un , stanowią szkodliw y 
w pływ  klimatu tej części Heratu , na tw o ry  tak  
zwierzęcego j a k  i roślinnego królestwa. Przeciwnie 
na dolinie H erirud  i w jej sąsiedztwie, panuje w ie­
czna wiosna; upał słoneczny złagodzony je s t  w yź- 
szeiti położeniem kraju; nieznana tuzima sąs iedn ie ­
go kraju  perskiego, ty lko kilka dni śnieg leży, a  
prawie zawsze pogodne niebo unosi się nad szczę­
śliwie od samej na tu ry  uposażonym gruntem pó ł­
nocnego Heratu .

P ó łto ra  miljona mieszkańców H era tu ,  sk ład a  
się z T ad szy k ó w  (b), czyli persów, k tórzy s ta n o ­
wią ludność rolniczą, dalej afganów, lu d u  panu­
jącego  i niewielu arabów  i nom adów z tureck ie­
go pochodzenia. Mieszkańcy H era tu  s ły n ą  z w y­
robu  kobierców i materji jed w ab n y ch .  Z tow arów  
obcych, najwięcej u  n ich poszukiwane są rossy j-  
skie skóry  i w y roby  skórzanńe, fu tra  i w y ro b y  
żelazne.

Stolicą je s t  obw aro w an y  Herat, położony w  ży­
znej i bardzo ludnej dolinie Herirud. Ma on cy ta­
delę, wielkie przedmieście i przeszło 100,000 lu ­
dności, trudniącej się wielkim handlem i p os iada ­
jące j znaczne i kwitnące fabryki, l u  w yrab ia ją  
się s ławne klingi i najsławniejsza w oda  różanna. 
Na zachód od H era tu  leży twierdza G hurian , a  
niedaleko położone są ważne swemi gorącem iź ró -  
dłami d w a  miasta Gerudie i Oba.

H isto rja  H era tu  ściśle się wiąże z h is to r ją  P e r ­
sji i Afganistanu. l e n  ostatni Kraj był do  ro k u  
1.747 częścią Persji. W  tym roku  jed en  z dwóch 
braci z pokolenia A bdalah , k tó rzy  służyli wiernie 
s z a c h o w i  Nadir aż do jego  śmierci, A hm ed Kau,

(a) K or  znaczy po p e r s k u  s łońce ,  a S a n  s t rona ,  tak wi ęc  
Korasan  znaczy s t roną  w s c h od n i ą  (niby Oeslreich), h j e d e n  
poeta  perski  mówi:  Korasan  j e s t  muszlą ,  a Herat  jej  p e r t ą .

(b) Tadszyk jes t  o gó l ne  nazwa nie ,  p o d  k t ór em znani  są  
i odogemi -anowio  m ów i ą c y  po  p e r ska ,  w calói  zachodnie j  
Azji, w  j ęzyka  tno ng o ł ów Tadszyk  zosczy rolnik.



ja k o  naczelnik silnego pokolenia Sidze, po w sta ł  
przeciw w ładzy  perskiej, i w K andaliarze  ogłosił 
się królem Afganów, a d rugi Sulfekur kan, guber­
n a to r  H eratu , poległ w bitwie z gildzikami. Ahmed 
K an p rzybra ł ty tu ł D uri D u ran  (wiek szczęścia, 
albo p e r ła  wieku). Oprócz Afganistanu, ow ładnął 
on cały B eludźystan , Mekram, Sind, Kaszmir i 
znaczną część Pendszabu  Balk, a w K orasan ie  w y­
w iera ł wielki w p ły w  w imieniu potom ków  N ad ir  
szacha.

P anow an ie  jego u trzym ało  się ty lko przez nieu­
s tanne  wojny, k tó re  mu dostarczały  ś rodków  u- 
trzyinywania , a naw et wzbogacenia  wojska.

P o  jego  śmierci w  roku 17715, B eludźystan  o d ­
p a d ł  od jego  państw a . Syn  jego  T iinur Kan s t ra ­
cił cały w pływ , jak i  ojciec posiadał w Korasanie, 
przeniósłszy rezydencję  z K a n d a h a r  do K abulu ,  a 
w  Pendszabie  Balk  utwierdzili się uzbekowie (c). 
Za  jego syna Siinana zaczęły się zatargi w rędz i­
nie królewskiej, w sku tku  k tó ry ch  Siman został 
w y p ęd zo n y  przez swego bra ta  Sudsza-Ul-M ulk, a 
ten znowu w ypędzony  został przez w ezyra  swego 
P u ty  K an, k tó ry  osadził na tronie jego  brata 
M alunuda.

W  tym czasie szach perski zażądał haraczu  od 
H era tu ,  ponieważ P ers ja  n igdy  nie zrzekła się len­
nej zwierzchności nad tein państwem. W e z y r  P u ­
t y  K an  pobił persów, ale opanow aw szy H era t  sam 
się jego  w ładcą  ogłosił. N ieprzyjaciele w ezyra  na 
d w orze  K abu lu  skłonili słabego Maiimuda, aby 
go kazał zam ordow ać, co też tenże tv roku  1818, 
w y k o n ać  rozkazał. Skutkiem tego by ł bunt potę- 
źnej rodziny  wezyra. M ahm ud został w ygnany  
z K abu lu , um knął do H eratu ,  gdzie (w 1829 r.) 
um arł, a w K a b u lu  nas tąp ił  po nim syn  jego  Kam- 
ram . Tym czasem  w spom niany  wyżej szach Su- 
dsza, naprzód  trzym any  w  więzieniu przez Run- 
d ż it  Singa, m abaradszę  L a h o ry ,  następnie zje­
d n a ł  sobie opiekę anglików, k tó rzy  mu w yznaczy­
li pensję roczną 50,000 rupji (30,000 rsr).

Zatargi dom owe wycieńczały Afganistan i kilka 
jego prowincji w p a d ły  w ręce Syków  (sikłis). N a  
Ę ju b  Kanie, k tóry  był ty lko  narzędziem w ręku 
sw ego w ezyra  Czim kana skończyła  się d ynas t ja  i 
m onarch ja  Duri D uran , a rozmaici członkowie r o ­
dz iny  zam ordow anego niegdyś w ezyra P u ty  Kan, 
rozebrali pomiędzy siebie różne części A fganis ta­
nu. D o s t  M ohained K an  zasiadł na tronie K abu lu .  
J e d y n ą  prow incją  państw a  założonego przez A- 
hined Kana, k tó ra  pozostała  w  ręku jego  po tom ­
ków , był H era t,  w którym , j a k  powiedzieliśmy, 
p anow ał Kamram.

T a k  stały rzeczy, kiedy książę nas tępca  tro n u  
perskiego A bbas Mirza, zaczął p rzedsiębrać s ta n o ­
wcze kroki, aby  opanow ać K orasan , a jeś liby  się 
udało ,  to  i H erat.  Anglja przez ten czas nie była 
bezczynną. W  tym  celu p an  A lexander Burnes,

(c) U s b e k o w i e ,  p o k o l e n i e  t u r e c k i e ,  n a z w i s k o  i c h  z n a c i y  
P # n  s a m  s i e b i e

porucznik piechoty, w ysłany .zos ta ł  ja k o  explorn- 
tor  do Afganistanu; podróż  jeg o  położyła wielkie 
zasługi dla geografji, a cele tow arzys tw a  wsclio- 
dnio-indyjskiego tak szczęśliwie zostały  dopięte, 
że p. B urnes  od razu przeskoczył na  pu łkow nika  
i o trzym ał ty tu ł  baroneta .

Kamram złączył się ze swoim stryjem Szach 
Sudszą, który, ja k  mówiliśmy, żył w L u n d jan a  
z pensji pobieranej od Anglji i postanowili w y­
prawić się do Afganistanu, dla odzyskania  tronu  
te;;o kraju. W  roku  1832 kilkakrotnie prosili oni 
Anglji o pomoc, ponieważ A bbas Mirza chciał 
oblegać I le ra t ,  ale tej pomocy, d la  n iewiadomych 
nam pow odów , odm ówiono im. Udali się więc do 
króla  L ah o ry ,  k tó ry  nie odmówił im swojej pom o­
cy, ale naturalnie z samolubnemi widokam i w ła ­
sn y ch  korzyści. Szach K am ram  w 10,000 ludzi 
przyłączył się do armji R undszit  Singa, ten o s ta ­
tni tak  zupełnie pobity  zosłał przez D os t  M ohamu- 
da, że ścigany przez jeźdców afgańskich, zaledwie 
uszedł do H eratu , a następnie powrócił do Indji.

Syn  Abbas Mirzy. M ahm iul Mirza, w ysłany  
przez niego do H era tu ,  zmusił w ładcę  tego p a ń ­
s tw a do ugody, mocą której miał on znaczną sum ­
mę zapłacić, twiedzę G hurian  oddać, wiele rodzin 
perskich uwięzionych w Heracie n a  w olność w y ­
puścić, i nakoniec zrzec się na przyszłość wszel­
kich napaści na  g run ta  Persji. Ale po śmierci sza­
cha perskiego, Fe t Ali, następca  jego  miał dużo do 
czynienia z wewnętrznemi kłopotami, a K am ram  
odmówił spełnienia um ów ionych  w arunków .

W ew nętrzne  zamieszania w latach 1834 i 1835 
w strzym ały  wszelkie przedsięwzięcia ze s trony  
Persji, k tó ra  dopiero w roku  1836, z jak najwię- 
kszetn wysileniem ję ła  się go tow ać na  w y p raw ę  
przeciw Heratowi, k tórego w ładcy  nietylko nie 
uznawali zwierzchniej w ładzy Persji, ale nadto  p o ­
zwalali sobie częstych nap ad ó w  na Iran  i z tam tąd  
przeszło 12,000 ludzi zabrali i w niewolę przeda- 
li. W  lipcu 1837 roku, szach M ohammed Mirza 
z 30,000 w o jska  i 60 działami podstąp ił  pod  G h u ­
rian. Garnizon tej w arow ni złożony ledwie 
z 1,500 głów, p o d d a ł  się od razn. arm ja  perska 
wjpięć dni stanęła pod Heratem, po drodze  po ­
biwszy jazd ę  afganów. Ponieważ w H eracie  było 
bardzo wielu persów, ro d acy  ich nie chcieli wziąć 
się do ogłodzenia miasta, z czego mieszkańcy u- 
mieli korzystać. N ad to  anglicy wysiali poruczni­
ka Pottinger, k tó ry  pod przebraniem kupca  dosta ł  
się do H era tu  i k ierował jeg o  obroną, a w obo­
zie szacha znajdow ał się m ajor T o d d  i kilku in ­
nych anglików, k tórzy  się ciągle komunikowali 
z p. Pottinger, przysyłali oblężonym pieniądze i 
zapewniali o bliskiej pom ocy armji angielskiej. 
Po  ro k u  blizko niezręcznego oblężenia, noty d y ­
plomatyczne Anglji, a bardziej jeszcze zjawienie 
się jej f lo ty  w cieśninie perskiej, zmusiły szacha 
do zaniechania oblężenia H era tu  i zawarcia p o ­
koju. ________________________________ (d. n )
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WYDAWANY PRZEZ

NA ROK ZWYCZAJNY

1 8 5 3 ,
w f o r m a c i e  8ki, s t r o n n i c  268 .

Cena Egzem plarza kopiejek srebrnych 45 (złp . a).
T r e Ś ^ t  W iadom ośc i  kościelne (święta uroczy­

s te  czerwono odbite).— W y k ła d  uroczystości Bos­
kich i ich obrzędów, przez ks. P. Rzewuskiego.— 
W iadom ośc i  astronomiczne.— W iadom ości meteo­
rologiczne.— S ta tys tyka  K ró les tw a  Polskiego. — 
Spis miast K ró les tw a .— S ta ty s ty k a  przemysłu f a ­
brycznego. rzemiosł i han d lu  K ró le s tw a .— Genea- 
logja  i s ta ty s ty k a  w szystkich  państw  E u ro p y .— 
K ro n ik a  p ierw szych  dziewięciu miesięcy 1856 r.—  
U w agi nad środkam i przeciw księgosuszowi.— 
Informacje: O szkołach Okręgu N aukow ego W a r ­
szawskiego.— O insty tucjach ubezpieczeń.— O To- 
rzystw ie kredytowem . —  Miejsca urzędow ania  
w ładz w o jskow ych  i cyw ilnych w W arszaw ie .—  
O opłatach i używaniu  pam eru  s tem plow ego.—

R ozkład  ja z d y  na drodze żelaznej W arszaw sk o -  
W iedeńskie j.— T abe la  p rzy ch o d u  i odchodu  poczt. 
T a ry fa  telegrafu elektrycznego.

Znajduje  się do nabycia  w g łów nych  składach:
K a n to r z e  d r u k a r n i G a zety  C o­

d zien n ej. przy ulicy Daniłłowiczowskiej w k a ­
mienicy Bibljoteką Załuskich nazywanej;

W  M a g a z y n ie  p . A n to n ie g o  S cliu -  
Stra (dawniej Zaleskiego) przy  ulicy W ie rz b o ­
wej, oraz we w szystk ich  księgarniach i kan to rach  
w W arszaw ie.

B io r ą c y m  n a  tu z in y  o d stę p u je  s ię
s to so w n y  ra b a t.___________

R O Z M A I T O Ś C I .
—  W e d ł ug  s i ó d m e g o  r a p o r t u  r oc z n eg o  I z b y  p r z e d a iy  

l ic y ta c y jn e j d ó b r  w ł r landj i ,  od  r.  1 8 4 9  p i en i ądze  użyte na 
z ak up y wa n i e  z a d ł u żo n yc h  d ó b r  wynos zą  18 2 8 9  3 5 0  fst. 
1 4  szyi .  9 p en s ów.  Z t ego kapi t a ł a  tylko 2 , o I 0 , 3 0 7  fster .  
p o c h od z i ło  z kieszeni  ang ie l sk i ch ,  szkockich  i za g r an ic z n y ch  
n a b y w c ó w ,  a za t em bhs k o  ośin dz i ewią tych  częśc i  p r z y d a ­
nych  p os i ad łoś c i  z i emskich  p r zes z ło  z n o w u  w r ęce  I r l a n d ­
czyków.

—  W i a d o mo ,  ze o.l r. ( 8 3 9  do  1 8 3 4  konsnme ja  t y t o ­
n i ów powiększy ła  się w n i e z mi e r ny c h  s t os un k a c h  i ten p o ­
s t ęp  t rwa  ciągła az dot ąd .  Szczególn i e  w Pa r yż u  to p o w i ę ­
kszenie było  b a r dz o  wa ż n e .  Dzieło p.  S t a s s o n  o Ko n su me j i  
w Paryżu ,  poda j e  w tyna względz i e  wa ż n e  i i n t er esu j ące  
szczegóły :

D o c h ó d  z p r z t d a ż y  lój roś l iny,  który w roku 1 8 3 9  w y ­
nos i ł  tylko 9 , 6 4 7 , 8 8 3  f., w roku  1 8 5 4  podniós ł  się do 
1 7 , 7 6 5 , 2 3 6  Od roku 1 8 3 9  do  1 8 3 4  i lość tytoniu k o n s u ­
m o w a n e g o  w Pa ryżu  po d wo i ł a  się,  a i lość c yg a r  zwi ęk sz y ­
ła się w p i ę ć l r o ć .  Za to k on s u me ja  tabaki  do zażywania ,  
w t ym s a m y m  pe r jodz i e  C i ą g l e  się zmnie j sza .  Rozdzie l a j ąc  
ca ł ą  i lość s k o n s u m o w a n e g o  tytoniu między 4 2 0 , 0 3 0  i nd y­
wi duów,  mo g ąc y c h  uż y wa ć  tytoniu w Pa ryżu ,  to j e s t  l icząc 
tylko mężczyz n  s t a r s zy c h  od lat p i ę t nas ta ,  w roku 1 8 5 4  
p r zy p a d a  na głowę:

1 kil. 9 7 3  g r a m y  (około 3 funtów)  tytoniu.
1 43 sztuk syga r ,

4  sygBrety s ł omi an e ,  
co  r eduku j ąc ,  2 5 0  s y g a r  na ki logr. ,  a 1 0 0 0  a y g a r e t  na ta­
kąż wagę ,  p rz y p a d a  na  j e d n ę  o s o b ę  rocznie  p us z cz o n eg o  
z d y m e m  tytoniu 2 kil. 7 4 9  g r  (ozoło 5 funtów) .  W Anglji  
k onsume ja  tytoniu w y p a d a  na g ło wę  16 uncj i  ang ie l sk ich  
( przesz ło  funt).

—  A me r yk a n i e  w  końcu  zas tosowal i  s i l ę  p a r y  do muzy­
ki. Na statku p a r o w y m  I z a a k  N e w to n , zbudowa l i  o lb r zymią  
f letnią F a u n ów ,  którćj  piszczałki  zami en i on o  w r u r y  w y s o ­
kie 8 me t r ów ,  p o c h ł an i a j ąc e  n a d m i a r  p a r y  z m ac h i n y  c z t e-  
r y s t o - k o n n e j —  r u r y  o d p o w i a d a j ą  tyluż k lawiszom,  a za p o -  
c ś n i ę c i e rn  p e d a ł u  o d g ry w a j ą  f inał  Ł u c ji  i p i eś ń  H om e sw ee t 
hom e, al e  to z takim h a ł a s em  i g ł u sz ą e y m krzykiem,  że m i e ­
szkańcy  No we g o  Yorku  podal i  żądanie  do  wł ad z  a d m i n i s t r a ­
cy j nych ,  a by  te  dozwol i ły  kap i t anowi  N e wt on a  p o r us za ć  
p e d a ł y  s w e g o  i n s t r um en tu  K a llio p i}  [ r z e z wa n go ,  d o p i e r o  
w  odległośc i  c z t e r ec h  md  od por tu .

DOS i e s T  e  i i a .
yórniettna p n i j  kom isji n a d u w e jp n  tckotlóir iskn rb u . 

Podujr  do wiadomości ,  ii n;i f i r t ewor y  w roku 18.)7 ieU* a, bla­
chy żelaznej,  cynku,  blachy cynkowej  i innych wyrobów z ma­
gazynów i zakłai ló.v okręgu zaobodhieifo do Warszawy,  o d b y ­
wać rti« hę di) w l>iłtrr.o wydi i a /u  fłfiiłi Vt ii-IOpatła <3 |£rudOl«y 
r. b., dwie l icytacje in minus za deklaracjami opieczęlow anemi,  
a mianowicie:  1) o godzinie I 2ej w południe  na p rzewozy:  a )  
z magazyn?) huty bankowej  w Dąbrowie,  z hut cynkowych  pod 
Bend/.mein,  i z walcowni  S ł a v \ k ó wo d  ceny nop.  20 01,  za t r a n ­
s p u t  j edne go  puda;  /») t  magazynu w Ni w <e od ceny kop.  20,31.  
2) O £« dżinie tej  % południa na p r zewozy  z z a k ł td ó w P a n k o ­
wskich:  a< żelaza i i m n c h  wyr obów żelaznych ' op r óc z  naczyó 
emal iowanych)  od ceny k< p. 21,4; b i naczyń emal iowanych od 
ceny kop.  30,4.  Do licytacji pierwsiój  oznaczone vadium rg. 400 
i na koszta l icytacyjne r«. 15. Do licytacji drugiej  oznaczone va -  
dium r<. 201) i na koszta l icytacyjne rs UJ. Wzory do deklaracj i ,  
oraz ione warunki  l icytacyjne,  p rzej rzane być m o j ą  w godzinach 
s ł uż bowych  w biurze wydziału górnictwa,  i u naczelniku zakła ­
dó w górniczych okręęu zachodniego w Dąbrowie .—  Warszawa 
dnia 27 października (8 l istopada) 185S roku — Dyrektor  w y ­
działu j ener - ł -major  , S ckensch iue . -Nacze l ni k kancelar , i ,  a s e ­
sor  k^lmnalny Siptniafkotrgki. — (3)

B O B K A  P O D Ł O D Ó W  z ł ożone  z fol ­
w ar ku  t egoż  nazwiska ,  oraz wsi  F o d l od ów e k  i Wol a  Bh z a -  
cka,  wr a z  z o sa d ą  P od lo d ów ,  w gu b .  Lubelskiej  po wi e c i e  
R a dz yńsk i m p o ł o żo n e  o pó ł  mil i  od  rzeki  s p ł a wn ć j  Wi e ­
p rza ,  a o d wi e  mi le  o d  szosę  Wa r sz awsk o  Lubel skić j  o d l e ­
głe ,  ogólnćj  r oz l egłośc i  około  1 5 0 0  dies.  ( 2 , 9 0 4  m. 2 5 6  p r . )  
mające ,  z p o ż y c z k ą  T ow a rz y s t wa  kredyt ,  w su mi e  1 1 8 ,0 0 0  
z ł p .  s ą  do  s p r z e d a n i a .  Bliższa w i a d o m o ś ć  u Gus tuwa  W o -  
ł o ws k i e g o  p a t r o na  w W a r s z aw i e  pr zy  ul icy Miodowćj  p o d  
Nr  4 9 5  zami es zka ł ego ,  o raz  u Józefa  Wo ł ows k i eg o  p a t r o n a  
i I gn a c e g o  Rzeszo la r sk i ego  r e j en t a  w  Lubl in i e

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Baron  B ielski pu łkowni k  

z N o w o g e o r g e w s k a  n r  6 2 5 ,  
C io łk o w sk i  Ign.  ob .  z gu b .  
Wołyńskić j  n r  4 7 6 ,  D o w -  
g ie llo  Me lch ior  ob ,  z S t a -  
s ze wa  n r  6 2 5 ,  L cw o c k i  J ó ­
zef  ob.  z C h o c i s r e w a  n r  4 4 3 ,  
Ł em p ick i  Adol f  ob.  z Zalesia 
n r  6 2 5 ,  i l i e l i y ń s k i  A le k s a n .  
h r .  z O b ó r  n r  6 1 3,  O rze tzk o  
Kal ikst  ma r s z a ł e k  sz lachły 
z G r o d n a  n r  4 7 6 ,  O lechow ­
s k i  Wład .  ur zędnik  gub.  Mo-  
chylewskić j  n-i 2 6 7 3 ,  S lu b i-  
cki Winc  ob.  z Wal i s zewa 
n r  1 3 1 6 ,  T y szk ie w ic z  Kazi.  
hr .  z Kown a  n r  4 7 6 ,  Z a w a ­

d z k i  Ksaw.  o b .  z G r o d k o w a  
n r  5 5 6 ,  C u k ro w ic s  Fran.  u -  
r zę d mk  z Kr a ko wa  n r  2 <60 ,  
M ia sk o w sk a  S a l om ea  e m e ­
rytka  z Wr oc ł aw i a  n r  9 2 3 ,  
S k w a r s k i  Edw.  d y m . s z t a b s -  
r o t mi s t rz  z P ar yża  n r  6 0 1 .

WYJECHALI z WARSZAWY.
B ie lsk i  Zdzi s ł aw ob.  do 

Ra dz y min a ,  B ie liń sk i  L a d w .  
ob .  do Radogoszcza ,  L isieck i  
kanonik  do  Kal isza,  Ł em p ick i  
Karol  sę dz i a  pokoj u do  K o ­
cic,  P o to c k i  Antoni  h r .  do  
Ch r zą s t o wa ,  S ie m ią tk o w s k i  
Wl odz i .  ob .  do  g u b  Woz  
ły r iek ić j .

T E A T R  W IE L K I.  Dziś 
tram l.— Uroczystość róż.— 
— 3ei akt opery  Ernani■— ■

na żądanie: Hobert iBer-  
Część opery  Purylanie- 
Ju t ro  Enwnryta.

W  d r u k a r n i  J .  L inger .  —  VVolno d r u k o w a ć . Wa r s z a wa  duia 17 (zU> Listopada 1»56 r .  —  Star szy ceuzor,  F. So b ieszcw ń sh i.


